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Lwów 5. sierpnia. 

Kissingen i Gastein sẹ teraz jedynym pra- 
wie tematem międzynarodowej dyskusji politycz- 
nej. O czem. też kanclerz niemiecki i minister 
austrjacki mogli mówić w Kissingen, a o czem 
będą mówili w Gastein?’ Nad odpowie- 
dzią na to pytanie łamią sobie dziś głowę po- 
wołani i niepowołani politycy, w pierwszym zaś 
rzędzie rosyjscy. j 4% ; 

Nie myślimy puszezać wodzów fantazji i 
nie próbujemy nawet odchylić zasłony obrazków 
rodzajowych „Kissingen* i „Gastein“. Zostawia- 
my to- innym, bardziej powołanym — przynaj- 
mniej według ich własnego mniemania. Niechaj 
spróbują wytłumaczyć powód obecności Bismarka i 
Kalnokyego podczas spotkania cesarza Wilhelma 
i Franciszka Józefa. Niechaj interpretują tę nad- 
zwyczajną i ostentacyjną serdeczność, jaka ma ce- 
chować zjazd monarchów. Mimowoli nasuwa się 
pytanie, czy tegoroczne spotkanie wyróżniając się 
od poprzednich obeenością obu kancelerzy, nie 
jest demonstracją polityczną, wymierzoną wprost 
pod adresem któregoś z większych mocarstw. 

Nie potrzeba zbytniej bystrości dyplomaty- 
czno-politycznej, by na pytanie to dać odpowiedź 
twierdzącą. Kilka artykułów najpoważniejszych 
i najwybitniejszych organów rosyjskich wyczerpu- 
jącą dają na powyższe pytanie odpowiedź. No- 
woje Wr., Moskowsktje Wiedomosti, Swiet, No- 
wosli i inne słabsze gwiazdy publicystyki rosyj* 
skiej głośnym chórem i posłuszne komendzie, rzu- 
ciły się na Austrję z gwałtownością, wcale nie- 
stosowną w chwili pobytu arcyksięcia Karola Lu- 
dwika w Peterhofie. Nowoje Wremja i Nowosti 
piszą artykuły wstępne o niekorzystnem  położe- 
niu Rosji, która ma tak długo związane ręce, do- 
póki istnieje jeszcze trójcesarskie przymierze. 
Nowost, radzą Rządowi rosyjskiemu, aby niedo- 
wierzał Auatrji, jeśli się nie chce narazić na 
przykre rozczarowanie. Nowoje Wremja uważa 
udawanie przyjaźni za rzecz niego- 
dng Rosji i sądzi, że lepiejby było 
prowadzić otwartą walkę. Dziennik tea 
przypomina, że Rosja jest dziś dojrzałą i dość 


_Bilną, aby nie pozwolić Austrji szkodzić sobie na 


półwyspie bałkańskim, a Niemcom kierować poli- 
tyką rosyjską. Swiet zaś zapewnia z wszelką sta- 
nowczością, że w Kissingen zawarto pisemną 
umowę, która zapewnia Austrji zupeł- 
ną swobodę działania na półwyspie 
bałkańskim i pozwala stawić ener- 
giczny opór Rosji, gdyby ta zechcia- 
ła zająć Bułgarję. 

Cóż dziwnego, że w obee takich głosów 
praay a takiego usposobienia, obydwa mocarstwa 


; środkowo-europejskie, a zwłaszcza Austrja, uwa- 


żają za potrzebne okazać Rosji, iż przyjaźń ich 
nie utraciła nie na serdzezności, i że Austrja w 
razie potrzeby liczyć może nA potężnego sąsiada. 
A potrzeba ta może zajść prędzej, aniżeli się dy- 
plomacja spodziewa. Giers zapowiedział wpraw- 
dzie swój przyjazd do Kissingen, lecz nie przy- 
był. Spotkanie się jego z księciem Bismarkiem 
zostało ua razie odrgezone. Natomiast rozeszła 


spotkanie znaczyć może dla pokoju europejskiego, 
zbytecznem byłoby nawet wyjaśniać, 


Mistrz Zachariusz. 


Przez 


Juljusza Verne. 


(Przekład z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 


IL. 
Niezwykłe odwidziny. 

Mistrz Zaehariusz z każdym dniem zapadał 
coraz bardziej ua zdrowiu; widząc to biedna Gé- 
rande cierpiała wraz z ojcem i pewnie życie jej 
ustałoby wraz z Życiem starca, gdyby nie przy- 
wiązywał jej do tego Świata jeden węzeł, miano- 
wicie miłość ku Aubertowi. 

Stan duchowy starego zegarmistrza był 
okropny; życie ziemskie uciekało z niego powoli, 
ażeby ustąpić miejsca nadnatursinemu, senaemu 
życiu. Nadto niektórzy jego przeciwnicy starali 
się o Rim jak najgorsze roznosić wieści, co jesz- 
eze zwiększało jego cierpienia. 

Wiadomość o nagłem, i noe 
zegarków rozbiegłu się szybko po catem 
i "rh wywołała wrażenie. Wszyscy, którzy 
mieli zegarki od mistrza Ziachariusza, skarżyli 
sią na ich nieregularność ; do samego mistrza nie 
było jednak tak łatwo się dostać. Górande, chcąc 
osączędzić ojcu ciągłych a nużących odwidzin, 
odprawiała wszystkich bez wyjątku, mówiąc, że 
starzeć jest chory. 

„Przeciwko tej dziwnej chorobie nie pomagały 
żadne lekarstwa, które lekarze  przepisywali. 
Czasami zdawało się, że serce nieszczęśliwego 
starca zupełnie bić przestało, potem zaczynało 
na nowo kołatać, ale z niepokojącą nieregular- 
nością. . 

„. Był wówczas awyczaj, że na święto swojego 
cechu starał się każdy rzemieślnik odznaczyć przez 
piękność i trwałość swoich wyrobów. Mistrz Za- 
chariusz miał przed wszystkimi pierwszeństwo ; 
jego wspaniałe zegary z dźwięcznymi dzwonkami 
i poruszającymi się figurami, wzbudzały ogólny 
podzjw i miały wielki odbyt tak we Francji, jak 
w Niemczech i Szwajcarji. Dawni konkurenci 
jego, widząc wszędzie jego wyższość, żywili też 
dlań nietejoną nienawiść i teraz, kiedy się już 
ge więcej obawiać mie potrzebowali, z tem więk- 
szą złaścią wystapili przeciwko niemu. 

„x Dzięki troskliwości Górande i Auberta, po- 
wracało powoli zdrowie staros; dumne jego my- 


psuciu się 
mieście 
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50 et. — miesięcznie 


ą w państwie Austrjaekiem, rocznie 
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We Lwowie Piątek dnia 6. Sierp 


a I ANNA MA AMA 


Tak więc zjazd Gasteinski, uważany dotych- 
czas zawsze za manifestację par ezcellence poko- 
jową, w której Rosja niemy brała udział, dziś 
manifestować ma tylko przyjaźń austrjaeko-nie- 
miecką i zreflektować zuchwałość sąsiada. 

a. 


Projekty regulacji rzek galicyjskich, wypra- 
cowane z takim trudem i nakładem, powracają, 
jak słychać, „po chwilowym pobycie w szarym 
budynku Ministerstwa spraw wewnętrznych do 
cichego zakątka przy ulicy Karmelickiej. I spocz- 
ną tu prawdopodobnie długo po nużącej podró- 
Ży, gdyż, jak donoszą z Wiednia Ministerstwo u- 
znało je za niewystarczające. „Roboty regulacyj- 
ne bez obwałowań nie doprowadzą do celu, pod- 
jęte zaś prawidłowo — pisze korespondent wie- 
deński jednego z dzienników krajowych -— koszto- 
wałyby 30 miljonów. W obee tego powiadają, że 
Ministerstwo waha się wnieść do Rady państwa 
projekt regulacji rzek naszych i powątpiewa, czy 
Wydział krajowy zdecydowałby się wystąpić w 
Sejmie z wnioskiem przyczynienia się do tego 
przedsiębiorstwa */, częścią ogólnych kosztów, 
t. j. około 10 miljonów. A 

Tak więc akta spoczną w pyle, a Galicja, 
„kraj bierny* może sobie i dłużej jeszcze 
czekać, skoro czekała tak długo! 


Burzliwa sesja parlamentarna, której epilo- 
giem była sprawa naftowa, nie przeminęła bez 
pozostawienia po sobie śladów. Wywołała ona w 
łonie większości znaczną różnicę zdań i zapa- 
trywań, oziębiła wzajemny stosunek klubów i 
pozostawiła nieufność między gabinetem a tą 
częścią Isby, która dotąd była mu tak powolną. 

Lecz burza ca nie zażegnana jeszcze. Spra- 
wa ugody z Węgrami stanie, znów na porządku 
dziennym i wywoła nowe zatargi. 

Byłoby więc rzeczą wskazaną, ażeby posło- 
wie skorzystali z feryj parlameniarnych i poro- 
zumieli się między sobą i z swoimi wyborcami 
a także, ażeby pojedyncze kluby przez usta swo- 
ich przewódców ułożyły wspólny program akcji 
i skonsolidowały w ten sposób chwiejącą się 
większość. 

W ten tylko sposób może prawica uzyskać 
wpływ decydujący i spowodować gabinet hr. 
Taalfego, ażeby zdecydował się na jawne przy- 
znanie się do prawicy. Jak długo pozostaną 
przewódey i kluby w niepewności co do poszcze- 
zólnych postulatów i życzeń, jak długo nie po- 
rozumieją się i nie przyrzeczą wzajemnego po- 
parcia, tak długo pozostanie zawsze otwartą 
droga do działań zakulisowych. które osłabiają 
prawicę i wywołują nieufność i niechęć. 


. — 


Köln. Ztg. podaje korespondencję z Berlina, 
którą powszechnie za inspirowaną  poczytują. 
W korespondencji tej broni autor ks. Bismarka 
przed zarzutami, ezynionemi mu przez prasę ro- 
syjską, jakoby się był okazał niewdzięczny dla 
Rosji, i twierdzi, że przeciwnie Niemcy miałyby 
daleko większy powód do uskarzania się na nie- 
wdzięczność Rosji za poparcie, jakiego od nich 
na kongresie berlińskim doznała. Już samo zwo- 
łanie kongresu nastąpiło przecie na życzenie Ro- 
sji, a ks. Bismark, który wówczas właśnie po- 
skłonił się tylko 


ie. Anbert tymczasem pracował sam w warsta- 
Cie, rę p się przyprowadzić do ładu popsute 
zegarki, aie wszystkie jego usiłowania były bez- 
owoene. Niekiedy przy tej robocie ogarniało go 
isEby wię” R ak A się te za głowę, 
o 1 a AK je 

nie utracił zmysłów. d me a nari y pili 

Górande wychodząc z ojcem na przechadz- 
ki, starała się wyszukiwać jak najpiękniejsze miej- 
sca; często kierowała swe kroki ku Saint-Anto- 
ine, zkąd widok rozciąga się na jezioro i całą 
okolicę. Podczas pięknej pogody można było 
ztąd widzieć wszystkie szezyty Mont-Buet, które 
zdala rysowały się na boryzoncie. W czasie cho- 
roby ucierpiała bardzo pamięć starca, dla tego 
bardzo chętnie słuchał, jak mu córka wszystkie 
te miejscowości nazywała po imieniu; sprawiało 
mu to nawet wielką radość, powracał więc zwy- 
kle do domu wesoły i spokojny. 
Raz zastanawiał się nad tem mistrz Zacha- 
riusz, że jest już stary i niedołęźny, i wkrótce must 
rozstać się Z tym Światem; a cóż wtedy stanie 
się z jego córką ? Piękna, młoda tide. na 
dobała się wszystkim, nie jeden t+ż z gen eeg 
ezeladników starał się o rękę Górande, ale nikt 
nie miał przystępu do ukrytego, cichego domu 
starego zegarmistrza. Podezas kiedy rozmyślał 
tak nad losem córki, spostrzegł z radością że 
Aubert Thün kocha ją prawdziwą miłością, a 
młode dziewczę również nie jest na to obo- 
Ja Widząc to, mistrz Zachariusz postanowił 
oddać dzielnemu chłopcu rękę córki i powiedział 
o tem Scholastyce; uradowana stara kobieta po- 
przysięgła, że wkrótce całe miasto 0 tem się do- 
wie. Ledwie z wielkim trudem wymógł na 
niej stary zegarmistrz, że zachowa milczenie 
w tej sprawie. N s 

Selólsatyka nie mogła jednak utrzymać ję- 
Zyka za zębami: wkrótce też wiadomość o połą- 
czeniu Górande i Auberta rozniosła się po całej 
Genewie. a 
_ Tymczasem wydarzyło się, ż6 gdy raz rozma- 
wiano o tym przedmiocie, dały się nagle słyszeć 
szydercza słowa: Í 
, — „Górande nie pójdzie za Auberta...—a gdy 
Się wszyscy zdziwieni rozglądnęli, zobaczyli ma- 
łego starca, zupełnie im nieznanego. 

Nikt nie umiałby powiedzieć, w jakim wieku 
było to szczególne stworzenie; przynajmoiej nie 


mo nadwątlonych sił. Na kongresie nie podano 
ani jednego wniosku ze strony Rosji, któregoby 
Niemcy nie były popierały, a można nadto być 
pewnym, że nawet dalej idące wnioski rosyjskie, 
gdyby były podane, byłyby doznały równie sil- 
nego ze strony Niemiec poparcia. Że się Rosja 
do stawiania dalej idących wniosków nie zdecy- 
dowała, to przecież tego na karb rzekomej złej 
woli Niemiec zapiseń nie można. Owczesna ule- 
głość polityki rosyjsktej nie pochodziła też z te- 
go, że Niemcy nie miały ochoty popierania śmiel- 
szej polityki, ale działo się to z tej przyczyny, 
że Rosja bała się wojny z Anglią, a zmuszoną 
była bać się dlatego, że w czasie wojny pozwo- 
liła przeminąć stosownej chwili do wzięcia Kon- 
stantynopola. Niemcy przedrowadziły owszem na 
kongresie niektóre życzenia Rosji wbrew prze- 
ciwnej chęci Beaconsfielda i jedynie za pomocą 
grożby, że zerwą kongres.  Podobnej pomocy 
nie doznała Rosja na kongresie z żadnej innej 
strony i w ogóle co tylko uzyskała, zawdzięcza 
wszystko to wpływowi Niemiee na resztę mo- 


carstw. 


JAN LAM. 


(Usięp z życia). 


Gdy w roku 1864 zaprowadzono stan oblę- 
żenia pod koniec lutego, Lam znajdował się na 
Podolu, przydzielony do komendy jen. Różyckie- 
go z obowiazkiem organizowania kompanji dra- 
gonów. Wraz z innymi aresztowano i jego i od- 
stawiono do kryminału Złoczowskiego, gdzie u- 
konstytuowany już Sąd wujenny rozpoczął śledz- 
two. Siedm miesięcy trwały inkwizycje, a potem 
zapadł wyrok na 1 rok więzienia za zbrodnię 
zakłócenia spokojnośsi publicznej ($. 66.), której 
podpadli wszyscy tutejsi uczestnicy powstania. 
Wyróków takich wydano w Galicji blisko 8.000. 
Po upływie 5 miesięcy jednak, komenderujący w 
Złoezowie darował Lamowi resztę kary, z pole- 
ceniem odstawienia na miejsce urodzenia. W tym 
celu wydano mu paszport przymusowy, znany w 
ówczesnym języku urzędowym gebundene Marsch- 
route, który przepisywał droge, a po przybyciu 
na miejsce oddawał pod dozór policyjny z naka- 
zem niewydalania się. 

W miejscu urodzenia tedy "miał być Lam 
„internowanym”*. Ale w tem miejscu dawno już 
nie było nikogo, coby się ehciał przyznawać do 
skazańea. Ojciec i rodzina znajdowały się już w 
czwartem czy piątam miejsu, ale okoliczność ta 
nie znajdowała żadnego uwzględnienia bes 
gestrengen Obrigkeit, która znała tylko przepis 
odstawiania więźnia an den Geburtsort, i nie 
troszczyła się o to, z czego ten człowiek w miej- 
scowości dla siebie obcej będzie żył, nie mogąe 
się wydalić po za obręb partykularza. Na szczę- 
ście wójt miejscowy nie uznał przynależności 
Lama i zrobiwszy z nim protokół , odesłał go 
rownież mit gebundener Marschroute tam, dokad 


mogłoby się poruszać w szerokich piersiach. Nos 
cienki i ostro zakończony, podobny był do wska- 
zówki słonecznego zegaru, A rzadkie, dziwnie 
wyglądające zęby porównaćby można z zębami 
koła. Gdy mówił, głos jego możnaby wziąć za 
metaliczny dźwięk dzwonka, serce zaś biło tak 
głośno i osobliwie, że mogło uchodzić za tyk- 
tak ściennego zegaru; ręce jego poruszały się 
jak wskazówki na cyferblacie. Szedł zawsze 
prosto przed Siebie i nigdy nie ogladał się w tył; 
gdy zaś kto za nim postępował, spostrzegał, że 
w jednej godzinie zawsze tylko jedna godzinę 
drogi robił a chód jego był ni+co kołowy. 

Od dłuższego już czasu błąkała się, albo ra- 
czej obracała ta szczególna istota po mieście; 
codziennie w chwili, kiedy słońce przechodziło 
przez południk, zatrzymywał się przed kościo- 
łem św. Piotra i dopiero wtedy szedł dalej, gdy 
na zegarze wybiła dwunasta godzina. Karzeł ów 
szedł zawsze krok w krok za mistrzem Zacha- 
riuszem, gdy ten ze swą córką spacerował po 
mieście i ukazywał się wszędzis tam, gdzie była 
mowa o starym zegarmistrzu, tak, Że ź przestra= 
chem się zapytywano, co za łączność może istnieć 

| między nim a tym starcem. 

| Razu jednego na przechadzee spostrzegła 
Górande, jak mały ten potworek idąc ciągle za 
nimi, z uśmiechem na nią spoglądał; przestra- 
8zona przytuliła się do ojca, który ściskając ją 
troskliwie, zapytał : 

— (o ci jest takiego, moja Górande ? 

— Ja nie wiem... — odpowiedziało dziewczę. 

, — Zdaje mi się, że jesteś zmienioną, moje 
dziecię — tylko żebyś mi nie zachorowała. Ach! 
Gdyby Bóg dopuścił to nieszczęście, to pielęgno- 
wałbym cię tak troskliwie, jak ty mnie w czasie 
choroby pielęgnowałaś, droga Gćrande ! 

— Ah! mie jest mi nie, kochany ojcze, 
tylko... 

— No, cóż tylko, Górande ? 

— Ten człowiek mię trwoży — odpowiedziała. 
cicho — postępuje zawsze krok w krok za nami. 

Mistrz Zachariusz popatrzył na karłai z za- 
dowoleniem zatarł ręce. 

-— Nie obawiaj się kochana córko — to nie 
jest człowiek, lecz zegar; pokazuje właśnie 
czwartą godzinę. 


nia 1886. 


Listy  pieuiądzmi maj; być przesyłane franko do 


Rok XDA. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
Fioro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 


liezba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazył»i, Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiednia A. Oppelik, pp Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Riehman ot. Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżv pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. 


Ogłoszeria przyjmuje się za opłatą €© ct. od miejsca 


objętości jednogo wiersza drobnym drukiem (petit). 
dmi- 

nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 

nieopieczątowane nie podlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ct. od wiersza 
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miast starej Hellady, Lama — 26-letniego mło- 
dzieńca nie chciało przyjąć za swojaka żadne z 
tych miasteczek, gdzie poprzednio przebywał 
jego ojciec. Znużony wędrówką, udał się Lam, 
a ciągle „mit gebundener Marschroute', do Liwo- 
wa, gdzie obok gubernatora Mensdorfa, głos de- 
cydujący miał radca dworu Summer. Na audjen- 
cji u niego prosił o zdjęcie interny i pozwolenie 
zamieszkania we Lwowie, gdzie jako literat może 
najsnadniej znaleźć zajęcie i utrzymanie. „Ja, 
mein Lieber — odpowiedział z przekąsem hofrat 
Summer — Sie müssen sich halt einem anderen 
Berufe widmen* (musisz się pan innemu poświę- 
cić zawodowi). Wtedy Lam rzekł: „Panie hofra- 
cie, a jakiby też zawód pan sobie obrał, gdybyś 
przestał być hofratem?* i wyniósł się oczywiście 
czem prędzej z komnaty posłuchań, a policją 
„zaintradowała* go do Podkamienia, gdzie jakiś 
czas przedtem urzędował ojciec Lama. Po dro- 
dze, w Załoścach, wizując „Zwamgspass*, spotkał 
się młody Lam z człowiekiem. Był to e. k. 
starosta Horwath, który słysząc o odyssei, jaką 
odbywa po całej wschodniej Galicji, dał Lamowi 
na własną odpowiedzialność paszport do Wikto- 
rówki, w dom — narzeczonej. W rok później 
Lam sprowadziwszy się do Lwowa, już nie za- 
stał hofrata oummera, którego za wpływem Go- 
łuchowskiego wraz z rozmaitymi Wolfartami itp. 
przeniesiono do innych krajów. 

Summer (już także nieboszczyk) nie mógł 
darować Lamom, że trzech braci, synów Niemca 
i ek. urzędnika, było w powstaniu polskiem. Je- 
den z nich — Lucjan — wzięty do niewoli, zgi- 
nął w drodze na Sybir, zabity przez eskortę. 

* 


* * 

Dziś otrzymaliśmy następujące telegramy: 

Kraków 5. sierpnia. Upraszamy w imieniu 
Koła artystycznego i literackiego wyrazić rodzi- 
nie Jana Lama głęboki żal, jakim zostaliśmy 
przejęci na wiadomość o śmierci znakomitego 
powieściopisarza i genjalnego humorysty. Kos- 
sak. Bartoszewicz. 

Stanisławów 5. sierpnia. Przesyłamy wy- 
razy współczucia z powodu straty, jaką nietylko 
dziennikarstwo, ale i kraj cały, z powodu śmierei 
nieodżałowanej pamięci Jana Lama poniósł. 
Redakcja Kurjera Stanisławowskiego. 

Kolbuszowa 5. sierpnia. Kolbuszowska Re- 
sursa powiatowa wyraża żywe współczucie z po- 
wodu zgonu Lama. Galiński. 

Nowe-Sioło 5. sierpnia. Nie mogąc osobiście 
oddać zmarłemu koledze ostatniej usługi, posełam 
choć tą drogą wyrazy głębokiego żalu, jakim je- 
stem przejęty po stracie pisarza, który był chlubą 
naszej literatury. Józef Rogosz. 


Korespondencje. 
Zółkiew 4. sierpnia. 
(Ogień w Zółkwi). 

Noe miniona była pełna grozy, trwogi i pa- 
niki ogólnej. Z głębokiego snu zbndziły miesz- 
kańców dzwony, które się odezwały ze wszyst- 
kich wieżye kościelnych i ujrzeliśmy blask łuny 
pożarnej, iskry, olbrzymimi słupami spadające w 
najodleglejsze zaułki. Rozpaczliwe okrzyki: „Mia- 
sto gore, miasto gorel“ nia miały końca. 

I rzeczywiście zdawało się w pierwszej chwi- 
li, że dla Żółkwi ostatnia wybiła godzina, i że 
miasto ulegnie, podobnie jak Stryj, zupełnemu 
zniszczeniu. 

Z przestrachem spojrzała Górande na ojca; 
jakim sposibem potrafil on odczytać godzinę z 
twarzy tego dziwacznego stworzenia ? 

— Ale co stało się z Aubertem ? — zabrał 
na nowo głos stary zegarmistrz, zmieniając zu- 
pełnie przedmiot rozmowy — już od kilku dni go 
nie widziałem. 

— Jest ciągle w domu, kochany ojcze — 
odrzekła Górande wesoło. 

— Cóż on tam robi? 

— Pracuje, drogi ojcze. 

— Ah tak! — rzekł starzec — zapewne pra- 
cuje przy zegarkach i stara się je naprawić. To 
mu się nigdy nie uda... one bowiem nie dadzą 
się uaprawić... potrzeba je wskrzesić. 

Górande nie wiedziała, eo na tə odpowie- 
dzieć. 

— Chciałbym się dowiedzieć— ciągnął po chwil 
mistrz Zachariusz — czy odesłano nam jeszcze 
więcej tych przeklętych zegarków, na które dja- 
bel rzucił zarazę... 

Mileząc już przybyli do domu; Gerande za- 
smucona udała się do swego pokoju, ojciec jej 
poszedł zaś do warstatu, i pierwszy raz od swego 
wyzdrowienia otworzył drzwi pracowni. 

Zaledwie usiadł, jeden z zegarków, które 
wokoło na ścianach wisiały, uderzył piątą godzinę. 
Dawniej zegary te wszystkie uaraz się odzywały, 
«o zawsze wielką radość sprawiało staremu zegar- 
mistrzowi; dziś przeciwnie, jeden bił po drugim, 
tak, że dźwięk ich trwał przez cały kwadrans. 
Zniecierpiiwiony, nie mógł mistrz ustać na swem 
miejscu, chodził od jednego zegarka do drugiego 
i dawał im takt ręką, jak kapelmistrz. 

Gdy ucichł ostatni dźwięk w powietrzu, otwo- 
rzyły się drzwi i wszedł ów mały, podstarzały 
człowieczek, lodowatym wzrokiem spoglądając na 
zegarmistrza. 

Mimowoli wZdrygnął się mistrz Zachariusz. 

— (zy mógłbym z panem pomówić? — 
spytał karzeł. 

— Kto pan jesteś? — zagadnął starzec nie- 
chętnie. 

— Współeechownik.. mam polecenie regu- 
lować słońce. 

— Ah! więc pan regulujesz słońce ? — rzekł 
żywo mistrz Zachariusz. — No, kiedy tak, to po- 
zwól sobie pan powiedzieć, że dość źle speł- 
niasz swoje zadanie; słońce idzie bardzo niere- 
gularnie i jeżeli chcemy, by nasze zegary szły 
z niem zgodnie, to musimy je ciągle naprzód lub 
w tył posuwać. 

— Masz słuszność mistrzu... na Belzebuba, 
masz słuszność |! Słońes nie pokazuje tak samo, 
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Wybuchi:y po północy ogień w jednopiątro- 
wej kamienicy izraelity Ojzera latza, położonej 
w pierwszym kwadracie rynku od strony półno- 
enej, mimo zupełnej w powietrzu ciszy, zamienił 
się w krótkim czasie w jedno wielkie morze pło- 
mieni, których sile niszczącej uległo w przeciągu 
niespełna pięciu godzin siedm realności, wielki 
ten czworobok tworzących, ze wszystkiemi pra- 
wie sklepami, kramami, jatkami, szynkowniami i 
najróżnorodniejszemi składami, które dawały u- 
trzymanie około 50 rodzinom żydowskim, repre- 
zentująe wartość przeszło 40.000 złr. 

Rozchodziło się o położenie tamy rozpasa= 
nemu żywiołowi, podsycanemu składami nafty, 
oliwy, pokostu, oleju i innych łatwo zapalnych 
materjałów, nagromadzonych w wielkiej ilości w 
samem sercu miasta. Istnym cudem nazwać mo- 
żna, że olbrzymi, nadludzka praca, w tym kie- 
runku podjęta, tak przez całe korporacje jak i 
przez pojedyńcze jednostki, doprowadziła do za- 
mierzonego celu, to jest że na Żółkwi nie spraw- 
dziły się słowa: nec iocus ubi fuit... 

Gdy minęły pierwsze chwile trwogi i prze- 
strachu, rzuciło się wszystko, konwulsyjnie nie- 
mal, do ratunku: i straż ogniowa, i wojskowość, 
urzędnicy, straż finansowa, żandarmerja, i ducho- 
wni, i starzy i młodzi, gdyż każdy odczuwał ca- 
łą grozę położenia i wiedział, że tutaj niema ani 
chwilki czasu do stracenia, jeżeli Żółkiew niema 
się stać od końca do końca jednem wielkiem po- 
gorzeliskiem. 

Akcja ratunkowa ze strony ochotniczej stra- 
ży ogniowej była pod każdym względem pełna 
poświęcenia, odwagi i męstwa. Wielkim, znako- 
mitym czynnikiem w ratunku byli dragoni, za- 
grzewani osobistym przykładem pułkownika swe- 
gop. Bordolo, rotmistrza p. Beniszkai po- 
rucznika p. Richtera. 

Na pełne uznanie zasłużyli komendant stra- 
ży p. Jezierkowski, strażacy pp. Jaworski 
Grzegorz, Szindler Antoni, Richmann Al- 
fred, wachmistrz sztabowy p. Dary, strażnik fi- 
nansowy p. Przedrzymirski i wielu innych, 
którzy na miejscach najbardziej zagrożonych sło- 
żyli dowody nieustraszonej odwagi. 

Nad wszystkiem spoczywało czujne oko nie- 
zmordowanego komisarza powiatowego p. hr. 
Dzieduszyckiego, który spólnie z burmi- 
strzem p. Antonim Niementowskim i wice- 
burmistrzem p. Skólimowskim do dnia bia- 
łego obecny był na miejscu pożaru. Powszechne 
uznanie zyskał sobie urzędnik starostwa młody 
hr. Wiśniewski, który wierny zasadzie „No- 
blesse oblige* pracował z wytrwałością od sa- 
mego początku pożaru aż do zupełnego ugaszenia. 

W chwili zamknięcia korespondencji o go- 
dzinie 4. po południu, ogniste języki wymykają 
się jeszeze z pod kurzących się zgliszcz i gru- 
zów, a straż ogniowa, do tej chwili nieściągnięta, 
zajęta jest ostaiecznem pokonaniem żaczajonego 
żywiołu. Wypadku śmierci lub znacznieszego ka- 
lectwa nie było; jeden tylko strażak Riss spadł 
ze sufitu przepalonego już w porze południowej 
i odniósł lekkie uszkodzenie w głowę. 

Asekuracja zaangażowaną jest dotąd kwotą 
6.000 złr. 


Z Wielkopolski. 


W sprawie „Nowego Banku" otrzymał Ku- 
rjer Poznański pismo, które brzmi jak nastę- 
puje : 


jak twoje zegarki. Przyjdzie jednak czas, kiedy 
ludzie się dowiedzą, że nieregularność ta pochodzi 
z nierówności obrotu ziemi i kiedy wynajdą prze- 
ciętną godzinę południową, która wszelką nieje- 
dnostajność usunie. 

— Czy też dożyję ja tego? — zawołał stary 
zegarmistrz, a jego oczy świeciły żywym bla- 
skie m. 

— Ty, mistrzu? — oczywiście... ty przecież 
wiecznie żyć będziesz | 

— A jednak, tak teraz jestem chory. 

— Otóż właśnie w tym celu tu przybyłem. 
ażeby z panem pomówić w tym względzie. 

Przy tych słowach skoczył mały potworek 
na fotel mistrza Zachariusza i rozparł się na nim 
wygodnie, założywszy nogi na krzyż, tak jak 
pem rysują kości leżące pod trupimi głów- 
ami. 

— Powiedz mi, mistrzu Zachariuszu — rzekł 
następnie — co mają znaczyć te baśni, które 
ludzie o tobie opowiadają. Powszechne jest mnie- 
manie, że bardzo podupadło twoje zdrowie, a Ze- 
garki niemniej potrzebują lekarza. "AZ 

— Ah! cóż dziwnego! toż pan nie wiesz, 
że między mną a mymi zegarkami zachodzi we- 
wnętrzny stosunek ? 

— Ale te zegarki mają swoje braki i błędy; 
trzeba je najpierw uporządkować, bo jeżeli idą 
nieregularnie, to jest jedynie twoja wina, mi- 
strzu. 

Mistrz Zachariusz zapłonął gniewem, słysząc 
karła mówiącego doń sarkastycznym tonem. 

— Cóż nazywasz pan brakami i błędami? — 
zapytał go. 

„= Co? — odezwał się karzeł — zaraz ci 
wyjaśnię, mistrzu. Zegarki twoje uchodzą za naj- 
lepsze i mają wstęp do najszlachetniejszych do- 
mów i najpierwszych famulij; od niejakiego czasu 
zaczynają się jednak psuć, czemu ty, mistrzu, 
zaradzić nie umiesz — pierwszy zręczny terminater 
w Genewie mógłby z tobą dziś iść o lepsze... 

— Ze mną? Ze mną? Z mistrzem Zacha- 
riuszem ?! — wykrzyknął starzec, okropnie wzru- 
szony. 

— Tak jest, z tobą, mistrzu, który nie umiesz 
swych zegarków znowu do życia przywołać. 

Starzec jęknął głucho, a zimny pot wystąpił 
mu na czoło. 

— Pochodzi to ztąd — rzekł — że ja mam 
febrę, a moje zegarki mają ją także! pr 
—— Skoro więc nie umiesz pan przywr 
im życia, to niezawodnie umrzesz wras £ 


— Umrę? nia! — sam oh 
powiedziałaś, że ja wiecznie àrd będe — JĄ 


„Powiadają, iż za czasów Judy w 50 lat 
umarzały się zwykle wszystkie długi. Pożądaną 
byłoby rzeczy, ażeby jaki zwolennik talmudu 
manipulację tego rodzaju wyjaśnić nam raczył. 

„Nim to jednak nastąpi i nim szanowna 
Dyrekcja Towarzystwa agronomicznego w tej 
sprawie głos zabierze, zastanówmy się raz jesz- 
cze, czy Bank mający zadanie ratowania ziemi 
jest koniecznym, czy jest możebnym, jako też, 
jakie powinien zająć stanowisko. Otóż Bank 
nowy jest koniecznym, ponieważ na to zgadzają 
się nieomal wszystkie pisma polskie. Chodziłoby 
zatem o to, czy utworzenie tego rodzaju Banku 
jest możebnem. Na to odpowiedzieć mi przy- 
chodzi francuskiemi słowy, że „vouloir c'est pou- 
voir“; — nad to przypomnieć mi wątpiącym wy- 
pada, iż naród nasz przy podziałach nie mógł 
podobno wystawić stotysięcznej armji, a jednak 
tę armję zrekrutować dziś można prawie z Po- 
znańskiego.... 

Tak samo, jakeśmy zatem przed stu laty 
mogli i powinni byli zrekrutować kilka armij, 
tak samo i dzisiaj możemy i powinniśmy pro- 
jektowany Bank stworzyć, bo siłę mamy, tylko 
jej niestety odpowiednio zmobilizować nie umie- 
my, pomimo, iż ñam niebezpieczeństwo najwięk- 
sze zagraża. Szanowni czytelnicy! Nie tutaj 
miejsce ni chwila po temu do zastanawiania się, 
z jakiej przyczyny lub winy dostaliśmy się w 
kaudyńską pułapkę, z której nas chytrość, po- 
święcenie, ni męstwo jednego nie zbawi, ale nas 
zbawić może wiara w siłę własną, wiara w słusz- 
ność sprawy, lecz wiara, która wspierała wszędzie 
przodków naszych. Powiadają, iż wielkiem nie- 
Bzczęściem utracić majątek, większem jest stracić 
ufność w siebie. Dla tego do sprawy naszej 
przystąpmy z wiarą, że Ten, który wszystko 
stworzył i wszystkiem rządzi, i nas niegodnych 
wybawi jeszcze z tej toni. Taką dewizą przejęci 
podpiszmy wszyscy bez dalszych przymówek lub 
uwag solidarny weksel, któryśmy już przy po- 
działach podpisać byłi powinni, bo tylko w ten 
sposób umorzyć możem dawniejsze winy i długi, 
albo też zginąć z honorem jak owi trzystu pod 
Termopilami. 

Maiiy nadzieję, iż w Banku nowym wezmą 
współudział nietylko wielcy, lecz także i mali, 
wezmą współudział nietylko Słowianie, lecz na- 
wet Żydzi, jako też sprawiedliwsi Niemcy. Dla 
tego spieszcie panowie ekonomiści do układania 
statutów; powstań szanowna Dyrekcjo Towa- 
rzystwa agronomicznego do inicjatywy, której 
napróżno dotąd jak pod Skrzyneckim wyczekuje 
naród — powstań, bo społeczeństwo nasze nie 
umarło, ale tylko drzemie!“ 


„Polonizacja.” 


Pod powyższym tytułem zamieszcza Kurjer 
Pomański następujący artykuł, charakteryzujący 
dosadnie tamtejsze stosunki. 

„Ileż to razy z łamów gazet, z ust posłów 
niemieckich, ministrów, a nawet w ostatnim eza- 
sie i z mów od tronu nasłuchaliśmy się o wy- 
pieraniu żywiołu niemieckiego, o polonizowaniu 
Niemeów itd. Toć cała ta zawierucha antypolska, 
na którą patrzymy w tej chwili, miała być wy- 
wołaną tem wypieraniem i „spaczeniem wyzna- 
niewych i językowych stosunków“. 

ymczasem ileż to razy dzieje się wprost 
przeciwnie, ileż to polskich nazw tak miejsco- 
wych jak osobowych ustępuje parciu germaniza- 
cji, i traci na zawsze znamię polskości?! Mamy 
przed sobą pismo proboszcza Symanna z Hótens- 
leben pod Magdeburgiem, dopytujacego się o me- 
trykę dziewczyny, imieniem Franciszki, która 
pierwotnie nazywała się Piętyszek, którą następ- 
nie przechrzczono na Piatkowiak, a gdy i to je- 
szcze nie wystarczało dla germańskich uszu, zro- 
biono z niej „Freytag*. 

Z pięknej nazwy Mierosławki, w której się 
ta dziewczyna urodziła, zrobiono „Meri- 
sofki*... 

Któżby naprzykład z następującego dzi woląga 
nadesłanego nam na kwicie pocztowym: 

Chozsiszaczkiego 

dorozumiał się, że to nasz szanowńy pan Józef 
Chociszewski w Poznaniu? 

| ł>»/ mo zg 
pierwszy zegermistrz na świecie, który raz na 
zawsze chód zegarków z absolutną dokładnością 
uregulowałem. zus musiał bezwzględnie pod- 
dać się mym prawom, według których ja go ur ą- 
dziłera. Na jakich bezdrożach błądziły przedtem 
losy ludzi, nim powstał mój genjusz, który czas 
uporządkował i ujął w pewne reguły? Ale ty, 
kimkolwiek jesteś, djabłem czy człowi-kiem, nigdy 
jeszcze nie pomyślałeś o wzniosłej m>j sztuce, 
która w sobie łączy wszystkie umiejętuości. Nie, 
nie, ja, mistrz Zachariusz, nie mogę umrzeć — 
gdyż to ja czas uregulowałem — chyba więc ra- 
zem z nim skończę. Ale on jest nieskończony, 
ja wyrwałem go z otchłani nicości — nie! ja 
umrzeć nie mogę — jak stwórca wszechświata — 
gdyż ja stałem się równym Jemu, ja dzi:lę Jego 
potęgę — On bowiem świat stworzył, a ja czas 
stworzyłem | 

Stary zegarmistrz podobny był teraz do upa- 
dłego anioła, który powstał przeciwko swemu 
stwórcy — bezbożne te jego słowa cieszyły je- 
doak widocznie małego potworka, który mu się 
z upodobaniem przypatrywał. 

— Dzielnie powiedziane, mistrzu! — zawo 
łał — rzeczywiście, większe masz prawo czynić 
się równym Bogu, jak Belzebub. Sława twoja 
skończyć się nie może, tem mniej, jeżeli ja po- 
dam ci środek, za pomocą którego nieposłuszne 
zegarki znowu do porządku przyprowadzisz... 

— Jakiż to środek? — zawołał mistrz Za- 
chariusz. 

„ Poznasz go, mistrzu — ale dopiero wte- 
dy, kiedy mi oddasz rękę swej córki... ; 

— (Qórande ?... 

— Tak, Górande, mistrzu. 

To szczególne Żądanie bynajmniej nie o- 
braziło starego zegarmistrza, nawet go nie 
zdziwiło. 

— Serce mej córki nie jest wolne — rzekł. 

— Bal... Górande nie jest najgorszą z twych 
zegarków... wreszcie jednak i ona stanie... 

— Jakto! — Moja córka? Grórande?.... 
Niel... ; , i 

— Wróćmy więc do zegarków, mistrzu — 
możesz je sobie dalej rozbierać i składać, jak ci 
ię podoba; możesz nawet przygotować wszystko 
do ślubu Górande i Auberta, moższ ich pobło. 
gosławić — ale pamiętaj moje słowa: zegarki 
twoje nigdy iść nie będa, Aubert i Gerande ni- 
dy się nie połączą... d 
m Po tych słowach podniósł się mały człowie- 
czek i wyszedł — ale postępował tak powoli, że 
mistrz dachariasz wyraźnie słyszał, jak w jego 
piersi biła szósta godzina. r 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jak będziemy wyglądali za lat 50, gdy nas , 


w ten sposób systematycznie przechrzciwać, „prze- 
inaczać* i „przepisywać* będą. 

W Orgdowniku dzisiejszym czytamy ciekawy 
dodatek do dziejów germanizacji nazwisk polskich 
dzieci. Oto pan K. B....wicz z G. w Krobskiem 
zauważył na jednym z zeszytów szkolnych swej 
córki, że jeden z nauczycieli, wypisując jej na- 
zwisko, użył fałszywej pisowni i zamiast 
B....wicz, napisał B...witsch i tym sposobem całe 
nazwisko przexręcił, nadając mu brzmienie nie- 
mieckie. Udał się więc z zażaleniem do pierw- 
szego nauczyciela przy tamtejszej szkole, od któ- 
rego odebrał odpowiedź, by się udał wprost do 
powiatowego inspektora szkolnego. Pan K. B. 
usłuchał rady i napisał do pana inspektora zaża- 

| lenie, załączając metrykę swej córki i owę ety- 
kietę z przekręconem nazwiskiem, również i ”na- 
czek pocztowy. Sądził, iż tym sposobem odbierze 
odpowiedź. Nie omylił się; dostał odpowiedź, 
ale taką, jakiej się nie spodziewał. Pan inspe- 
ktor dowodził, iż sposób pisania jakiego, czy to 
na etykiecie, zamiast wicz — witsch, jest przy- 
jęty w niemieckiej pisowni, a na dowód stawia 
miasto Rawicz, które tak samo piszą „Ra- 
witsch*. 

W końcu jednukże uznał pan inspektor, że 
ponieważ w metryce napisane jest „wicz* i po- 
nieważ ojciec życzy sobie, aby nazwisko córki 
jego tak samo było pisane, przeto i nanczyciel 
winien używać tej samej pisowni, której zapewne 
poprzednio zakazał używać. 

Uznajemy tę zmianę frontu, ale czyż sam 
fakt molestowania ojca pisownią „tsch“ mie do- 
wodzi aż nadto jasno tego ciągłego, choć dro- 
bnego kłucia szpilkami na każdym kroku, gdzie- 
kolwiek się do tego zdarzy sposobność? 


KRONIKA. 


Lwów dnia 5. sierpnia. 


Wiadomości osobiste. Pan namiestnik Za- 
leski powrócił z Wiednia do Lwowa. — Dr. 
Michał Kocinba wyjeżdża do Wiednia, Berna 
szwajcarskiego i innych miejscowości, gdzie znaj- 
dują się wyższe zakłady naukowe, w celu stndjo- 
wania fizjologji zwiorząt domowych. 

Nekrologja. W dnia 31. lipca zmarł w Lipnicy 
murowanej sędziwy proboszcz, ks. Józef Szeliga, 
były dyrektor wyższej szkoły żeńskiej w Staniąt- 
kach, dziekan i kanonik honorowy. 

Kalendarz. Piątek (6.): Przemienienie Pań- 
skie — Chlebosława. Wschód słońca o godz. 4. 
min. 48, zachód o godz. 7. min. 22. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno 
polować: na jelenie, kozly, przepiórki i dzikie go- 
łębie, dropie i pardwy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Konfiskata. Ck. Prokuratorja skonfiskowała 
wczoraj trzy dzienniki tutejsze: Dziennik Polski 
za artykuł wstępny i za rymowaną odpowiedź na 
wiersz Chruszczowa-Sokolnikowa pt. „Do Polaków“, 
przedrukowaną z Czasu, zaś Kurjera Lwowskie- 
go i Przegląd tylko za przedrukowanie tej odpo- 
wiedzi. Dzisiejsza Roforma kiakowska powtó- 
rzyła także tę odpowiedź i — nie została skon- 
fiskowaną. Osobliwe slosunki ! 

Z „Domu Narodnego.* Ks. Bazyli Kopytczak, 
nauczyciel religii w gimnazjum  tarnopolskiem, 
ofiarował temi dniami — jak donosi Prołom — 
całą swą bibljotekę na rzecz „Narodnego Domu,* 
z tym jednak warunkiem, że wspomniana insty- 
tncja dopiero po jego Śmierci księgozbiór odbierze. 
Bibljoteka warta około 6000 złr. Rada zarządza- 
jąca „Narodnego Domu* poleciła p. Bogdanowi 
Dziedzickiemu, jako bibljotekarzowi swojemu, udać 
się do Tarnopola, gdzie złożywszy ofiarodawcy na- 
leżne podziękowanie, ma się zająć następnie uło- 
żeniem spisn książek podarowanej bibljoteki, 

Stypendja śp. Barczewskiego. Wydział kra- 
jowy rozdał na wczorajszem posiedzeniu trzy sty- 
pendja z fundacji śp. Samsona Probusa Barczew- 
skiego, p.zeznaczone na utrzymanie i wychowanie 
w zasładach naukowych osieroconych dziewcząt. 
polskiej narodowości.  Stypendja te po 400 zł. 
otrzymały: Jadwiga Helena Anna Jaskólska, sia- 
rota po kupcu lwowskim, Marta Hubicka, sierota 
po obywatelu ziemskim z gub. łomżyńskiej pow. 
pułtuskiego i Ludwika Emilja de Hennig Heyden- 
relchówna, sierota po jenerale Kruku. 

Zapis. Zmarły dnia 24. czerwca 1886 ksiądz 
Marek Jazienicki, rz.-kat. proboszcz w Chorostko- 
wie, testamentem przeznaczyli 6000 zł. w listach 
zastawnych na utworzenie stypendjów dla uczniów 
z rodu i imienia Jazienickich. Zarząd tego sty- 
pendjum poruczył fondator Wydziałowi krajowemu. 

Łaźnia Ducheńskiego zamknięta czas pewien 
z powodu restauracji, otwarta zostanie z d. 6. 
sierpnia. 

Nowa restauracja. Pani A. Grzywińska otwiera 
w sobotę restaurację w domn p. Kiselki przy pl. 
Marjackim 1. 9. Dotychczas mieściła się tam re- 
stauracja p. Fleischmanna, która niestety pozosta- 
wiała wiele do życzenia, to też spodziewać się 
należy, że zmiana ta wyjdzie tylko na korzyść 
pabliczności. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zagórze, w powiecie lwowskim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 

Pożar w Ulanowie. Przedwczor j o godzinie 
3. po połndnin wybuchł w Ulanowie pożar; w 10 
minutach zniszczył około 200 domów mieszkalnych 
(pomiędzy temi zgorzały do szczętu: apteka, po- 
czta, telegraf, bożnica) i prawi- wszystkie sto- 
doły ze zbożem. Kilka osób zgineło w płomie- 
niach, nie nie uratowano, 400 rodzłn bez dachu 
i chleba błaga o szybką pomoc. Hrabstwo Hom- 
peszowie rozdali 500 zł. i 500 bchenków chleba, 
celem tymtezasowego złagodzenia nędzy. Zawiązał 
się tam miejscowy komitet pomocy. 

Kradzież wyśledzona. Onegdaj przyareszto- 
wała policja Mikołaja Diaczka, z inicjatywy tu 
tejszego złotnika Beutla, z powodu podejrzanego 
posiadania złotego męskiego zegarka remontoira. 
Przytrzymany, który najpierw uporczywie utrzy- 
mywał, iż znalazł tu przed kilku miesiącami ten 
zegarek, zmienił następnie swe zeznanie, podające, 
że pewien sługa p. Adama Daukszy, właściciela 
fabryki likierów w Signiówce, pod Lwowem, skradł 
temuż dwa zegarki, z których jeden darował mu 
Ac Diaczko, który jako obwiniony o tę kra- 

nież pozostawał w więzieniu śledczem przez trzy 
tygoduie, | dla braka dowodów przed kilku dniami 
został uwolniony, skruszony w Obeoków Sledztwi: 
policyjnem przyznał się nakoniec, że popełnił Ai 
tę kradzież, i że brakujący drugi zegarek sprzedał 
tn na placu Krakowskim żydowi, którego najdo- 
kładniej opisał, za 1 złr. 50 ct. Po skonfronto- 
waniu go z wielu kramarzami, skonstatowano osta- 
tecznie, że Diaczko sprzedał był ów zegarek swe- 
mu znajomemu Franciszkowi Prolikowi, czeladni- 
kowi murarskiemu, od którego zegarek odebrano. 
Diaczka odstawiono do Sądu kraj. karnego. 


| 
| 
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DZIENNIK POLSKI. 


Fatalna operacja. Z Brzeżan donoszą do Diła ; 
o następującym smutnym wypadku: Do żony pe- | 
wnego urzędnika, która była bliską rozwiązania, 
został zawezwany chirurg żyd i ten oświadczył, 
że konieczną jest operacja. Mąż chorej kobiety 
pobiegł po lekarzy, nakazawszy, aby do jego po- 
wrotu nic nie przedsiębeano, chirurg jednak bojąc 
się, aby nie utracił zarobku, sam przedsięwziął 
operację. Wynik jej był smutny: dziecięciu roz- 
miażdżył głowę, a matkę tak uszkodził, że w kilka 
godzin wśród największych męczarni umarła. Prze- 
ciwko chirurgowi wdrożono śledztwo sądowe z 
$$. 335 i 357 u. k. 

W Starem Siole na peronie zgubiono dnia 2. bm. 
kwotę 228 zł., między któremi były 3 noty po 
50 zł. i kwit na 244 far kamienia z pieczęcią 
gminy Podbereżce. 

Wykaz zmarłych od 21. do 31. lipca 1886: 
Fedak Oleksa, zarobnik, lat 58. Zehetgruber Jan, 
prebendarjusz domu ubogich, 1. 70. Wojtowicz Da- 
niel, woźnica, 1. 74. Langer Zuzanna, wdowa po 
obywatelu, 1. 72. Daczkowski Marjan, syn właśc. 
realn., m. 11. Antoniewicz Jan, strażnik miejski, 
1.42. Rojek Edward, term. szewski, 1. 19. Mazur- 
kiewicz Sylwester, szewc, 1. 51. Papius Jan, były 
właśc. dóbr, 1. 56, Wohlfeil Elżbieta, właśc. realn., 
1. 81. Tschernay Antoni, maszyn. kol., 1. 40. Wi- 
tzer Dora, córka krawca, 1. 1*|,. Łysohon Roman, 
kucharz, 1. 26. Kulczycka Zotja, żona zarobnika, 
1. 53. Heltman Regita, żona diaka, 1. 73. Wiche 
Adalbert, st. kond. kol, 1. 60. Kościcka Alojza, 
wdowa po urzęd., 1. 83. Adamska Ewelina, córka 
prywat., 1. 15. Dubs Marja, prywat., 1. 45. Reiss 
Iner, właśc. domu, 1. 70. Morawetz Otton, kra- 
wise, 1. 33. Wierzbicka Helena. żona mais ra mu- 
rarskiego, 1. 42. Kistryn Magdalena, właśc. domu, 
1. 68. Szumski Władysław, syn insp. podatk., r. 1. 
Sempik Marja, żona dorożk., 1. 48. Haller Feli- 
cjan, urz. Tow. ubezp. Krak., 1. 56. Ostrowska 
Zofja, żona strażn., ‘l. 45. Kitz Hersz, szklarz, 
1. 76. Solisławska Marja, zarobn., 1. 67, Szczu- 
rowski Michał, zarobu., 1. 44. Kraus Marja, zar., 
1. 26.* Sokal Paje, właśc. domu, L 86. Müller 
Franciszek, dyet. Mag., 1 32. Stütz Falik, kraw., 
1. 73. Krzyżanowska Konstancja, córką drnkarza, 
m. 6. Gudomski Piotr, szewc, |. 56. Warzecka 
Barbara, emer. naucz., 1. 80. Romanowska Felicja, 
żona eksp. poczt., 1. 30. 

Statystyka policyjna. W miesiącu lipen br 
aresztowały organa tutejszej policji 1083 osób, mia- 
nowicie : za rabunek 1, gwałt publiczny 2, uszko- 
dzenie cudzej własności 3, kradzież 163, oszustwo 4, 
sprzeniewierzenie 6, uszkodzenie cielesne 11, obra- 
zę straży 11, stręczenie do nieimoralności 8, že- 
branie 26, opilstwo 114, zakazany powrót 13, nie- 
oszrożną jazdę 5, za przekroczenie regulaminu dla 
dorożkarzy 50, dla sług 13, dla prostytntek 25, 
burdy 130, włóczęgostwo 164, dla braku przytnł- 
kn 64, przy obławie 50, przystawiono ze Sądów 
po odbytej karze 180, z Magistratu po sprawdze- 
nin przynależności 13, ze szpitalą po wyleczeniu 
21 osób. 

Z tychże odstawiono do Sądu kraj. 51, do 
Sądn pow. 345, do Magistratu celem wysznpaso- 
wania i zbadania przynależności 94, do szpitala 66, 
policyjnie ukarano 471 osób. 

Na słabości zakaźne odstawiono w krótkiej 
drodze do głównego szpitala 14 prostytutek. 

Za dięczenie lzwie:ząt skazano w 17-tn wy- 
padkach na karę picuiężną, a w 8-miu aresztem. 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 4. sierp. 
Skradziono srebrny zegarek z łańc. z talmi zł, 
wart. 14 zł., czerwoną chustkę, damski sziafrok i 
nieb. chustkę wart. 17 zł. Zgubiono przykro- 
joną kamizelkę, rewers pocztowy na 6 zł. 2 ct., 
śrebrną bransoletę wart. 8 zł. i banknot na 10zł. 
— Znaleziono paszport wojskowy Jul. Czerskiego, 
nową bortę na tales, 6 nowych chnsteczek, które 
właściciel odebrać moż: w IV. Dep. tnt. Magistr., 
nową haft. koszulę damską i bluzę. 


Do Sambora przesiedlił się ze Stryja adwokat 
Aleksander Błoński-Biberstein. 

Krynica 29. lipca. W ubiegłym tygodnin — 
piszo Krynica — mieliśmy piękuą pogodę, więc 
sprzyjającą licznym wycieczkom bliższym i dal- 
szym, bo nawet do Szmeksu, gdzie bawi obecnie 
królowa serbska pod przybranem nazwiskiem hr. 
Natalji Takowo, wraz z dworem, złożonym z 18 
osób. 

Z kilku rozmaitych produkcyj minionego ty- 
godnia wyróżniał się oczywiście kencert p. Jako- 
wickiej, który wypadł nadzwyczaj dobrze. 

Oprócz p. Jakowickiej śpiewała kilka aryj 
córka jej pani Zofja Frederici, której dobra szkoła 
i wdzięk w wykonanin, zjednały jej ogólną sym- 
patję. W pannie Łazarewicz poznaliśmy pełną ta- 
lentu artystkę, a orkiestra p. Wrońskiego wywią- 
zała się jak zwykle poprawnie ze swego zadania. 

Ósma lista gości przybyłych do Krynicy od 
22. do 29. lipca, wykazuje 189 rodzin, a 301 osób. 
Wśród nich przybyli ze Lwowa: Merczyński Emil, 
dr. med.; Świerczewski Erazm, urzędnik Banku 
krajowego; Lubich Rndolf, urzędnik sądowy z żoną 
i córką; Zwierzkowski Łukasz, nanczyciel; Woy- 
narowska Izydora, obywatelka; dr. Feliks Woyna- 
rowskł, urzędnik Namiestnictwa; Niedzielska Ka- 
rolina, żona urzędnika z sługą: Gall Gusta, żona 
budowniczego z 2 dziećmi i Engenją Ahl; Sta- 
rzewski Stefan, obywatel; Buresch Teofila, żona 
inspektora kolei z córką. 

Iwonicz 2. sierpnia. Z przyjemnością wypada 
zanotować, iż Zarząd tutejszych zdrojowisk zniżył 
już od dwóch tygodni cenę mieszkań blisko o 20 
proc., również, że zrobiono w tym rokn mnóstwo 
ulepszeń, celem jak największego uprzyjemnienia 
pobytu gościom. 

(B. R.) Szczawnica 28. lipca. Kto zna Szczaw- 
nicę z lat dawnych, a widzi ją dzisiaj, musi przy- 
znać, że co do zewnętrznego upiększenia jest tu 
znaczny postęp, lecz pod względem wewnętrznym 
tj. starania się o wygody dla gości i aby im po- 
byt tutaj uprzyjemnić, obecny Zarząd nie a nie 
nie robi i gdyby nie przyroda, która Szczawnicę 
hojnie uposażyła, omijałby ją każdy, jakkolwiek i 
bez tego widać każdym rokiem ubytek przyjezd- 
nych. Obecnie jest podobno wedłng listy do 2.000 
osób, ale w tem kilkuset dla zarobku przybyłych, 
co najmniej 1.000 żydów (istna plaga i klęska 
Szczawnicy) a ledwie paręset osób z inteligencji, 
które nudzą się najokropniej, gdyż prócz wycie- 
czek w pobliskie Pioniny w dnie pogodne, żadnej 
innej rozrywki nie ma. 

Wprawdzie istnieje Klnb szczawnicki na Mio- 
dzinsiu, złożony przeważnie z Kongresowiaków, i ten 
daje od czasu do czasu znaki życia, urządzając 
zabawy; ale cóż, kiedy do tego Klubu należą 
przeważnie osoby na Miodziusin zamieszkałe, a od 
dawna już pannje między Miodziusiem a górnym 
Zakładem emnlacja nie w naprawie lecz w psuciu 
wszystkiego 1 robieniu na przekor. I tak: Gdy 
góra zapowiada jaką zabawę, nikt z Miodzinsia 
nie pójdzie i odwrotnie na Miodziuś, śmietanka z 
góry, której jednak w tym roku bardzo mało, ni- 


gdy nie uczęszcza. Więc i tu, gdzie publiczność 
przeważnie zakordonowa, pozbywszy się choć na 
krótki czas niewoli, powinnaby używać wolności, 
i tu nie może ta publiczność pozbyć się kastowo- 
ści i zapomnieć o różnicy stanów. 

Gdy Szczawnica była własności, śp. Szalaja, 
ten potrafił gości zjednoczyć, zabawić, tak że ka- 
żdy opuszczając Szczawnicę marzył, kiedy znowu 
wróci do niej. Dziś Szczawnica jest w ręku Akademii 
która nie mając żadnych ztąd dochodów, dla uprzy- 
jemnienia pobytu gościom nie zrobić nie może. 
Spuszcza się tedy na Zarząd, a ten wtym wzglę- 
dzie nie a nic nie robi, 

Jakby dla zabicia Szczawnicy, wydzierżawiła 
Akademja sprzedaż wód tutejszych panu Mattonie- 
mu właścicielowi Giesshiibla, który tylko swój Za- 
kład i swoją wodę wychwala, po wszystkich gaze- 
tach anonsuje, a o wodzie Szczawnickiej nigdzie 
się nie czyta. Zadaniem pana Mattoniego być musi 
zatem, aby swój Gieshiibl podnieść, a Szczawnicę 
zgnębić, aby nie miał konkurencji. Wody szczaw- 
nickiej trudno dostać nawet w najbliższych mia- 
stach, gdy Giesshitblera wszędzie dostanie. Dlaczego 
Akademja we własnym zarządzie nie sprzedaje 
wody, jest rzeczą niepojętą, chyba dlatego, aby 
Zarządowi kąpielowemn umniejszyć i tak małej 
pracy! 

Kosztem około 50.000 złr. wystawiono Dom 
zdrojowy w miejscu od środka Zakładu bardzo od- 
ległem, a nadto budynek tak jak do niczego. Jest 
tam niby sala do tańca z podłogą, którą przed 
każdą zabawą heblować trzeba; czytelnia, do któ- 
rej dla odległości mało kto chodzi i niby teatr a 
właściwie szopka, scena maleńka i nizka, sala nie- 
akustyczna z ogromnemi przeciągami, że łatwo 
choroby się nabawić, całkiem pozioma, tak że kto 
siedzi w czwartym lnb piątym rzędzie, na scenie 
nic nie widzi, bo osoby z poprzednich rzędów wi- 
dok zasłaniają. Do przyjemności tntejszych zali- 
czyć możnaby teatr, ale cóż kiedy do niego mało 
kto chodzi i zwykie zaledwie 30 do 50 osób by- 
wa w teatrze i temu się nawet dziwić nie można, 
bo komuż chce się wydawać pieniądze, aby widzieć 
sztuki stare, oklepane, u nas w Warszawie i po 
wszystkich teatrach prowinejonalnych daleko lepiej 
grane. 

Reżyser tutejszy p. W., nie dorósł swemu za- 
daniu, zamiast wybierać szinki, 0 które publicz- 
ność tutejsza się dopomina, a których w Królestwie 
grać nie wolno, karwi nas rzeczami oklepanemi, 
a na pytanie, kiedy coś lepszego i patrjotycznego 
grać będą, odpowiada że później, (pewnie wtedy 
gdy już pnbliczności nie będzie), że nie ma gar- 
deroby, jak gdyby o garderobę postarać się nie 
można. Fnergiczny reżyser pewnieby tu Świetne 
interesa robił, bo pnbliczność lnbi tentr i pragnie 
choć ze sceny usłyszeć słowa wolności, czego do- 
wodem, że na „Bracia Lerche“, „Gwiazda Sybe- 
rji“ -- teatr był przepełniony. Zdaje się nam je- 
dnak, że pan reżyser wybiera umyślnie sztnki, 
w których on się popisywać może a które umie- 
jąc, nowych ról nczyć się nie potrzebnje; aktorzy 
zaś iuni uczyć się muszą, a i tak podołać nie 
mogą, bo przedtem w tych rolach nigdy niewy- 
stępowali. — Zarząd tutejszy także zamiast po- 
magać teatrowi, utrndnia wszy tko. Najlepsze dnie 
jak niedziele, odebrano teatrowi dla reunionów, 
jakby tych i w inne dnie dawać nie można, a w 
niedziele z dalszych miejscowości przyjeżdżałaby 
publiczność do teatru, -— Prawie zawsze w dzień 
przedstawienia teatrn są inne zabawy, wycieczki 
itd., które publiczność i tak nieliczną rozrywają. 
— Jak na dzisiaj, dosyć skarg, odzywamy się 
tylko do Akademji umiejętności w Krakowie, jako 
do włascicieli Szczawnicy: Ratuj, poprawiaj, a 
nie daj upaść tej pięknej Szczawnicy, 

Uczczenie Liszta. Warszawskie Towarzystwo 
muzyczne, na wieść o śmierci Franciszka Liszta, 
natychmiast przystąpiło do żebrania funduszu na 
wspaniały wieniec, który wysłano na miejsce po- 
grzebn. 

Wieniec ten jest olbrzymi i uwity z roślin 
trwałych i najdłuższą zachowujących świeżość, a 
zdobi go wstęga z napisem: „Franciszkowi Lisz- 
towi mistrzowi, hołd od warszawskiego Towarzy- 
stwa muzycznego.“ 

Jednocześnie dy ektor opery warszawskiej, p. 
Qaattrini, postanowił wystąpić Z wielką mszą ża- 
łobną ze współudziałem solistów, chórn i orkiestry 
teatru Wielkiego. p 

Nabożeństwo, podczas k -rero zostało odśpie- 
wane „Requiem“ Cherubiniego, ojs} się w 
kościele katedralnym św. Jana w dniu pogrzebu 
zgasłego mistrza. 

Jubileusz Uniwersytetu w Heidelbergu. Dzien- 
niki przynoszą szczegóły z przeszłości Uniwersy- 
tetu, mianowicie też podnoszą udział Polaków w 
tym sławnym Uniwersytecie. I tak, już w pierw- 
szym roku istnienia Wszechnicy heidelberskiej 
znajdujemy na niej jednego Polaka, „Jana, syna 
tkacza z Góry w dyecezji wrocławskiej“; w na- 
stępnym rokn zapisany jakiś „Adam de Kusela in 
Polonia“; w r. 1390 znajdujemy „Henryka syna 
Jana de Lewicz, z dyecezji lubelskiej“; w trzy 
lata po nim: „Przecław de Slupecz, z Królestwa 
Polskiego, kanonika włocławskiego* itd. W wiekn 
XV., z powodn otwarcia Wszechnicy Jagielloń- 
skiej i upowszechniającego się w Polsce zwyczaju 
jeżdżenia na Uniwersytety włoskie, liczba Polaków 
w Heidelbergu bardzo staje się szczupłą. Dopiero 
od połowy wieku XVI. zwiększa się ona nagle i 
wzrasta ogromnie ku wiekowi XVIL i w jego po- 
czątku, a słabnie ku jego połowie. Przyczyną tego 
było pojawienie się, wzrost i prześladowanie u 
nas reformacji. Heidelberg w drugiej połowie XVI. 
wieku stał się ogniskiem kalwinów; nie dziw 
więc, że z Polski, gdzie to wyznanie tyln miało 
zwolenników, wysyłano tam młodzież na wyższe 
nanki. 

Kn końcowi wieku XVI. czytamy w Albumie 
Uuiwersytetu heidelberskiego mnóstwo nazwisk 
polskich, a pomiędzy niemi głośniejszych niemało, 
jak Ostrorogów, Łnsickich, Zawadzkiego (później- 
szego rektora Akademji krakowskiej), — Zebrzy- 
dowskich, Wołłowiczów, Potockich, Massalskich, 
Leszczyńskich, Sobieskich, Firlejów, Branickich, 
Sieniutów, Poniatowskich i wielu a wielu innych, 
Po rok 1662 jest około 400 imion polskich w ma- 
trykułe heidelberskiej. Nie brak w niej ciekawych 
rysów z owej epoki. Oto w rokn 1602 nie wiele 
brakowało, że nie został obrany rektorem Uniwer- 
sytetu ks. Radziwiłł, bawiący podówczas w Hel- 
delbergu ; był to pewnie Krzysztof, syn Krzy- 
sztofa, zmarły r. 1640, gorliwy obrońca reforma- 
cji. W roku następnym, 1603, miał ten zaszczyt 
spotkać jednego z młodych Firlejów, ale większość 
senatorów uniwersyteckich sprzeciwiła się temu, iż 
Firlejowie nie urodzili się w granicach „cesarstwa 
rzymskiego* i że o ich rodzinie nie było pewno- 
ści, czy dość był znakomitym. W ostatnich trzy- 
dziestu latach gromadził Uniwersytet heidelberski 
corocznie spore gronko Polaków z różnych dziel- 
nie Polski. Następowało tam serdeczne zbliżenie 
się i wymiana zdań, nie bez pożytku dla uczniów 
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heidelberskich, zajmujących dziś rozmaite stan! 
wiska publiczne i obywatelskie urzędy. — Tak'> 
pierwszorzędne powagi uaukowe niemieckie, j « 


profesor prawa karnego stary Mittermaier, fizjo og 
Helmholz, chemik Bunsen, fizyk Kirchhof, ekono- 
mista Ranh i wielu innych ściągali chciwą wiedzy 
młodzież i umieli w niej budzić zapał do nauki. 
Liczba nazwisk polskich w metrykach uniwersy- 
teckich jest też w ostatnich lat dziesiątkach nie- 
poślednia. 

Niebezpieczny żarcik. Kurjer Warszawski 
donosi: „Nocy wez rajszej, z soboty na niedzielę, 
na letniem mieszkaniu pod Czyżewem zdarzył się 
wypadek, który mógł się fatalnie zakończyć dla 
autorów ryzykownego żartu. Trzej młodzi ludzie 
wyjechali ostatnim pociągiem kolei Petersburskiej, 
celem przepędzenia niedzieli u krewnych, przeby- 
wających na letniem mieszkaniu w Osłardowie pod 
Czyżewem. Przybywszy na stację, postanowiono 
dalszą kilkowiorstową podróż odbyć piechotą. Kiedy 
doszli na miejsce, zastali wszystkich mieszkańców 
pogrążonych we śnie. Wówczas przyszło im na 
myśl, zmistyfikować pana K., który zwykle zajmo- 
wał pokój w końcu domu. Jeden z młodzieńców, 
podsadzony przez towarzyszów, wdrapał się w 
górę i zdoławszy otworzyć niezbyt szczelnie zam- 
knięte okno, wszedł po cichu do pokoju. W ślad 
za nim, tą samą drogą dostał się drugi, a trze- 
ciemu wystawiono stołek. Wówczas dopiero zbu- 
dził się p. K., a ujrzawszy otwarte okno i jakieś 
postacie, bes namysłu wystrzelił dwukrotnie z re- 
wolweru. — Ależ to my, zaprzestań, bój się Bo- 
ga, zawołał jeden z młodzieńców. Wystrzały zbu- 
dziły wszystkich mieszkańców, którzy się zbiegli 
w pokojn pana K. Jeden z niefortunnych żarto- 
wnisiów, p. L. M., został raniony w prawe ramię, 
a druga kula Świsnęła tuż koło ucha pana W. 
Rana jest dość ciężka, lubo żadnem niebezpieczeń- 
stwem nie zagraża. Uczęstowany kulką krewny 
nie może mieć do p. K. żadnej pretensji, gdyż 
po ciemkn trndno się było namyślać i zastanawiać 
na A jakichś indywidunów, oknem wchodzą- 
cych. 

Ujęcie opryszka. W połowie zeszłego miesiąca, 
naczelnik straży ziemskiej z Piotrkowa, p. Czaki, 
urządził wraz z 18 strażnikami obławę, której 
rezultatem było ujęcie groźnego dla okolicy opry- 
szka, Rochowskiego. Rochowski, należący niegdyś do 
bandy Orłowskiego, zdołał zbiedz z Syberji i u- 
tworzył w lasach łękawskich szajkę rosbójniczą, 
kcóra ułożyła jnż sobie szerokie plany do przy- 
szłej operacji w powiatach piotrkowskim i radom- 
skim.  Kompanja ta postanowiła „pracować“ 
aż do zgromadzenia tylu pieniędzy, iżby na każ- 
dego wypadło 5.000 rs., poczem zamierzali uciec 
do Ameryki; ponieważ zaś Rochowski zamyślał 
zwerbować do bandy 50 opryszków, shodziło ga- 
tem o poważną sumę 250.000 rs. Jednym z pier- 
wszych, którzy mieli paść ofiarą Rochowskiego i 
jego towarzyszów, był -— wedłng pogłosek — br. 
Krüger z Niechcic pod Gorzkowieami. W tym celu 
zaczął już jednać sobie wspólników pomiędzy oko- 
licznymi włościanami, jednych zachęcając nadzieją 
łupu, drngich strasząc podpaleniem. Rochowski u- 
jety zostuł wraz z towarzyszami; szczęście, iż 
mieli oni rewolwery wystrzelone, gdyż inaczej nie 
obyłoby się bez ofiar. 

Kradzież brylantów. W dniu onegdajszym do 
jednego z jubilerów warszawskich zgłosiła się 
młoda, dystyngowana dama i wyjąwszy z ozdobnej 
szkatułki garnitur brylantowy, składający się z 
kolczyków, broszki, bransolet i djademu, sapycała 
o wartość tego wszystkiego. Jubiler od pierwszego 
rzutu oka poznał klejnoty, należące do hrabiny „*,, 
a ponieważ przed rokiem niespełna zmieniał opra- 
wę kosztownych brylantów, zapamiętnł je dokła- 
dnie, z powodu wartości, wynoszącej około 4.500 
rubli sr. Jakkolwiek nieznajoma dama całem swem 
zachowaniem, niezwykle pewnem, nie obudzała ża- 
dnych podejrzeń, jubiler jednak postanowił prze- 
konać się w ostrożny sposób, co to Wszystko ma 
znaczyć. Nie dając więc poznęż po sobie powzię- 
tego zamiaru, z całą uprzejme cią prosił o chwilę 
cierpliwości, musi bowiem uc: /nić dokładne obli- 
czenie dla oznaczenia wartości brylantów. 

Dama zgodziła się czekać, a jubiler szybko 
wyprawił subjekta do hr. ,*, z zapytaniem, czy 
nie skradziono jej klejnotów. Nie upłynęło nawet 
pół godziny kiedy wraz z mubjektem zjawia się 
mąż właścicielki brylantów, na widok którego o- 
becna dama wydała okrzyk przestrachu. Zagadka, 
dzięzi ostrożności jubilera, natychmiast została 
rozwiązaną. Owa dama, pani X., koleżanka i ser- 
deczna przyjaciółka hrabiny „*,, złożonej obecnie 
chorobą, odwidzała ją przed kilku godsinami i 
w czasie tych odwidzin zdołała niepostrzeżenie z 
szufiady toalety zabrać pudełko z klejnotami. Kra- 
dzież, z powodu choroby hrabiny „*„, nie byłaby 
tak wcześnie spostrzeżoną, gdyby nie szczęśliwy 
traf, że „dama* zgłosiła się do jubilera, który 
okazał się tyle roztropnym i przewidującym. — 
Obnrzony hrabia „*,, pomimo błagań p. X., posta- 
nowił całą sprawę oddać na drogę sądową. 


Licytacja dziewice. Stara kronika miasta Groar 
wykazuje, iż w epoce jod XV. do XVIII. wieku 
miasto to miało 20 do 50 talarów dochodu rocz- 
nego z „licytacji dziewie*. W poniedziałek wielka- 
nocny mianowicie, wszystkie dziewczęta z miasta 
zbierały się przed ratuszem i były przez urzędni- 
ka miejskiego licytowane na „taniec roczny*, licy- 
tuntami zaś, jak się łatwo domyśleć, była młodzież 
miejszowa. W vciągn całego roku tedy każdej 
dziewczynie wolno było tańczyć tylko ze swoim 
nabywcą, a dochód z oryginalnej licytacji wpływał 
do Kasy miejskiej. Zwyczaj ten utrzymał się 
jeszcze podobno gdzieniegdzie w ckolicach dol- 
nego Renu. 

Proces o dwa trony ma odbyć się niezadługo 
w francuskiem miasteczku Arles. Jakkolwiek oba 
będące w mowie trony są cesarskie, równowaga 
jednak polityczna Europy zachwianą w żadnym 
wypadku nie będzie. Rzecz sama tak się ma: 
W roku 1861 cesarz Napoleon III. i cesarzowa 
Eugenia odwidzali miasteczko Arles. Miejscowy 
burmistrz, pragnąc się odznaczyć, zamówił dwa 
trony, za które dostawca porachował sebie 1500 fr. 
Burmistrz znalazł cenę za wygórowaną i ofiarował 
850 fr., lecz dostawca tej oferty, jako za ni- 
skiej, przyjąć nie chciał. Sprawa w zawieszeniu 
pozostawała przez lat 25 i teraz dopiero po Śmier- 
ci dostawcy, spadkobiercy jego, znalazłszy W pa- 
pierach nieuregulowaną pozycję, występują przeciw 
Magistratowi miasta fz pretensją o 1500 fr. nale- 
żących się za dwa trony, 

Złota róża królowej Krystyny, ofiarowana 
hiszpańskiej regentce przez papieża, spoczywa — 
jak donoszą dzienniki rzymskie — w słoconej Wa- 
zie z litego srebra. Na jednej stronie naczynia 
wycięty jest misternie obraz ów. Krystyny., na 
drugiej napis, ułożony przez ojca św. w tych sło- 
wach: Mariae Christinae Alphonsi XIII. Hispa- 
niorum Regis matri, Rosam Auream, Leo XIII. 
Pontifex Max. D. D.D. Anno MDCCCLXXXYT, 
Marji Krystynie, matce Alfonsa XIII. króla His 
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lszpanów, ofiarowuje złotą różę Leon XIM., papież 
¿W r, p. 1886.) Dwa słocons aniołki srebrne sta- 
Dowią uszka tej wazy. Róża ta przedstawia się 
W ten spsób: na złotej gałązce jest 9 kwiatów 
Tóży, cztarnaście pączków i sto listków. Kwiat 
Wysterczający po nad Wszystkie jost właściwie na- 
Czyńkiem do otwierania i zawiera balsam wonny 


Pogrzeb Liszta. 
Bayreuth 3. sierpnia. 

Pogrzeb śp. Liszta odbył się dziś z wielką 
Okazałością przy udziale tłumów publiczności. Na 
tałobnym rydwanie złożono tylko część wieńców, 
Wszystkich bowiem nie można było pomieścić. To 
też niesiono je za trumną. Pochód poruszał się 
Zwolna ulicami Ryszarda Wagnera i Erlangera ku 
Omentarzowi. Służący Liszta, Misko, niósł na wez- 
glowin wszystkie ordery zmarłego. Po obu stronach 

arawann postępowało 16 uczniów znakomitego 

mistrza s pochodniami. Za trumną szedł między 
innymi kuzyn Liszca, profesor Liszt z Marburga, 
zaś Cosima Wagner jechała w powozie. Ogólną 
; Uwagę swracałą na siebie przyjaciółka zmarłego, 
r. Mezendorf, na której twarzy wyczytać można 
było boleść głęboką. Pochód na miejsce wiecznego 
spoczynku trwał pół godziny. Nad grobem przema- 
Wiali: burmistrz Bayreuthu Munker, kapelmistrz 
Opery nadwornej Berg i radca dworu Gille. 

Przed nadejściem pochodu zebrały się na cmen- 
tarzu tysiące publiczności, a ścisk panował tak 
wielki, że rodzina zmarłego zaledwie mogła się 
dostać do grobn. Inni uczestnicy pogrzebu mogli 
zdaleka tylko słyszeć wygłoszone mowy. 

Radca dworu Gille z powoda wzruszenia zdołał 
zaledwie kilka słów przemówić. Podczas mowy 
Munkera musiano Cosinę Wagner odprowadzić 
zemdlałą od grobu. 

Wczoraj o godz. 10. rano odbyło się uroczyste 
uabożeństwo za spokój duszy zmarłego, podezas 
którego na życzenie wnuczki Liszta pani Danieli 
Thode-Biilow, profesor Bruckner z Wiednia grał 
na organach. 


Marok Twain o pojadynkach paryskich 


_ Głośny pojedynek francuskiego ministra 
Wojny jen. Boulangera z senatorem Lareinty, a 
szezególniej jego bezkrwawe zakończenie, wywo- 
łał i wywołuje jeszeze w prasie niemieckiej zło- 
śliwe komentarze, wymierzone przaciw niesym- 
patyczuej dla Niemców postaci jen. Boulangera, 
8 wreszcie w ogóle przeciw Francuzom. 
wY pomoc niemieckiej podjazdowej uszezypli- 
wości, przychodzi tym razem dowcipna i zja- 
uliwa Satyra, napisana przez znakomitego humo- 
x k amerykańskiego Marka Twaina w jego 

»-ramp abroad“, ZA temat do wspomnianej sa- 
sjry posłużył podobny wypadek z roku 1877-go, 
kiedy Gambetta. pojedynkował się z ministrem 
Fourtou. Dziś dzienniki niemieckie skwapliwie 
AH p> m ikażą mu raz jeszcze chło- 

ać boleśnie teatralna nieco o i ś 
Babskich sąsiadów: dwagę swoich nad 
Lecz posłuchajmy co mówi satyryk amerykański: 

„Skoro tylko usłyszałem o gorącej wymianie 
słów pomiędzy panami Gumbetią i Fourtóu w I- 
zbie francuzkiej, natychmiast zrozumiałem, iż 
niebezpieczeństwo wisi w powietrzu. Nie czekałem 
Już nawet na wizytę p. Gambetty, lecz wprost 
udałem sie do niego. Tak, jakem się spodziewał, 
zastałem dzikiego męża w zupełnym francuskim 
spokoju, Jeżeli mówię „francuskim spokoju“, to 
- dlatego, iż spkój francuzki różni się na kilku 

punktach od spokoju angielskiego. Otóż rozbijał 
Się on pośród szczątków, rozrzuconych na podłodze, 
odrzucając od czasu do czasu kopnięciem nogi 
Zawadzający mu'w wędrówce fragment szkła lub 
porcelany, zgrzytał zębami i ciskał przez nie 
Przekleństwa; to znów zatrzymywał się, aby zło- 
żyć mową garść włosów do stosu, znajdującego 
Się już na stole. Kiedym wszedł, zarzucił mi ra- 
Miona na plecy, przechylił się w tył i przyciągnął 
maüie po swoim br.uchu na piersi; następnie u- 
całował mnie w oba policzki, objął jeszcze ze 
cztery CZy pięć razy j wcisnął energicznie moja 
osobę w swój fotel. E 
Jak tylko wypocząłem po tem powitaniu, 
przystąpiłem wprost do rzeczy. 

— Przewiduję - rzekłem — iż życzysz pan 
sobie, abym był jego Sekundante.n, 
— Oczywiście — odrzekł, 
Najpierw sporządziliśmy tady ostatnią wolę 
mojego przyjaciela, upierałem się przy tem i nie 
ustąpiłem. Nasiępnie mój przyjaciel Życzył sobie 
przygotować pewien wybór „ostatnich słów“, 
Chciał np. wiedzieć, czy mi zaimponują następy- 
jące wyrazy, jeko wybryk umierającego „Umie- 
ram za mego Boga, za mój kraj, za wolność mo- 
wy, za postęp i powszechne braterstwo ludzi!“ 

Powiedziałem mu, iż słowa powyższe będą 
wyborne w ustach suchotnika, lecz nie człowie- 
ka, który umiera na polu walki honorowej. Sprze- 
czaliśmy się jeszcze co do porząduej liczby in- 
nych wykrzyknikow dła umierających, wreszcie 
udało mi się jego ostatnie słowa skrócić do na- 
stępujących, które zapisał sobie w notatee, celem 
wyuczenia się ich na pamięć: „Umieram, aby 
Francja żyła!“ 

Najbliższą teraz z kolei rzeczą był wybór 
broni. Mój przyjaciel powiedział jednak, iz czuje 
się trochę słabym i że w zupełności pozostawia 
mi ułożenie tego i reszty szczegółów pojedynku. 
Przesłałem WIĘC Sekundantowi p. Fourtou nastę- 
pujący bilet : r 

„Szanowny Panie! P, Gambetta przyjmuje 
wyzwanie p. Fourtou i upoważnia mnie do nwiado- 
mienia pana, iż wybraliśmy miejsce — Plessis 
Piquet, czas — jutro 0 Świcie, jako broń za pro- 
ponujemy — siekiery. Fozostaję z szacunkiem 
Marc Twain." 

Przyjaciel pana Fourtou przeczytał bilet į za- 
drżał; nareszcie zwrócił się do mnie i rzekł zu- 
pełnie serjo : 

— Qzyś się pan dobrze nad tem zastanowił, 
co musi być nieuniknionym rezultatem podobne- 
go pojedynku ? 

— Najzupełniej.., cóż np. za szczególne skut- 
ki miałyby nastąpić ? 

— Rozlew krwi! 5 

— Istotnie, to jest prawie i moje zdanie — 
powiedziałem — lecz, jeśli wolno zapytać, ¢o we- 
dług propozycji pańskiej miałoby być rozlane? 

Teraz go złapałem, spostrzegł, iż był nieo- 
stroźnym i pragnął rzecz naprawić. On przecież 
(mówił) żartował tylko, zresztą i on i p. Four- 
tou byliby nader szczęśliwi, iż mogą bić się z 
nami na siekiery, tylko, że taką broń wyłącza 
francuski kodeks pojedynkowy. 

Ja tymczasem chodziłem po pokoju ipo pe- 
wnym namyśle proponowałem : armaty Gatlinga, 
dwie kalibrowe pojedynki, dubeltówki, a wreszcie 
rewolwery okrętowe Colta. 

Ponieważ jednak wszystkie moje propozycje 


zostały odrzucone, więc z żartu rzuciłem jesz- 


cze projekt, aby użyć za broń cegły na odległość 


trzech ćwierci mili. 


Zawsze niechętnie używam żartu z osobami, 


które o humorze nie mają wyobrażenią i teraz 


napełniło mnie goryczą, gdy ów człowiek natych- 
aby zupełnie serjo przedstawić 


miast wyszedł, i l 
mój o swojemu przyjacielowi. 


o chwili wrócił jednak i powiedział, iż jak- 
kolwiek p. Fourtou zachwycony Jest moim pomy- 
słem, musi się jednak uchylić od przyjęcia ta- 


kiej propozycji z uwagi na niebezpieczeństwo, 
jakieby zagrażało przytem spokojnym przecho- 
dniom. 

Teraz ja powiedziałem z kolei: 

— Nie już innego nie wymyślę. Może zatem 
pan zechce być tak dobrym i ze swojej strony 
broń zaproponuje. 

Twar4 mego interlokutora wyjaśniła się i 
wnet odpowiedział wesoło: 

— Chętnie, chętnie, szanowny panie! 

Mówiąc to, zaczął wypróżniać kieszenie, kie- 
szeń po kieszeni, a miał ich liczbę niemałą i 
tylko mruczał od czasu do czasu: 

— A gdzież się u djabła podziały ? 

Nareszcie stanął u celu; wyłowił z kie- 
szeni od kamizelki dwie malutkie drobnostki, w 
których, gdym je zaniósł do Światła, poznałem 
parę pistoletów. 

Były one pojedyncze; 
piękne, prawdziwe cacka. 

Ze wzruszenia mówić już nie mogłem, za- 
wiesiłem tylko, milcząc, jeden z nich na dewizce 
zegarka, a drugi zwróciłem. 

Mój wspólnik w morderczej sprawie rozwi- 
nął znów markę pocztową, która zawierała kilka 
patronów i oddał mi także jeden. 

Zapytałem go, czy tem chce powiedzieć, iż 
każdy z przeciwników tylko raz wystrzelić może? 
Odpowiedział mi, iż kodeks francuski na więcej 
nie pozwala. 

Dalej poprosiłem go, aby zaproponował już 
i odległość, gdyż czułem w głowie zamęt od te- 
go wszystkiego. Zaprojektował więc 65 yardów. 

— Sześćdziesiat pięć yardów z tym instru- 
mentem?! — zawołałem — a toż wiatrówki by- 
łyby niebezpieczniejsze na odległość 50-ciu kro- 
ków. Pomyśl pan, mój przyjaciel, ja i pan przy- 
szliśmy tu, aby jedno, a może dwa życia prze- 
ciąć, a nie po to, aby je na wieczność calą prze- 
dłużać. 

Wszystkie jednak moje dowody, wszelkie 
pizekonywania nie mogły xo skłonić, aby odle- 
głość zmniejszyć poza 35 yardów, a nawet i to 
ostatnie, ustępstwo zrobiłz wielkim oporem, wzdy- 
chając i mówiąc : f 

— Jestem niewinny, 
spadnie na pańską głowę! 

Teraz nie mi już nie pozostawało, jak tylko 
pójść do domu i zakomunitować „Iwiemu sercu“ 
— moiemu przyjacielowi — rezultat umowy. 

Kiedym wszedł, p. Gambetta składał właśnie 
ostatni pukiel włosów na ołtarzu spokoju. 

Pobiegł naprzeciw mnie z okrzykiem: 

ięc już wszystke ułożone ! 
Tak! 


ozdobione srebrem, 


umywam ręce, krew 


Zbladł i oparł się o stół, aby nie upaść. 


Oddychał przez kilka chwil, a potem zapytał 
szeptem : 

— ka broń? Jaka broń? Prędko! 

— Ta! 


I pokazałem mu srebrem wykładane cacko, 

On rzucił tylko jedno spojrzenie i upadł 
ciężko na ziemię. 

Kiedy przyszedł do siebie, powiedział melan- 
cholijnie: 

— Nienaturalny spokój, do którego się zmu- 
szałem, zemócił się na moich nerwach; lecz precz 
Ład słabością I Chcę śmiało, jak mąż, oczekiwać 
na spełnienie przeznaczenia. We mnie niech uj- 


rzy Świat, jak idzie rycerstwo Francii naprzeciw 
grożącej śmierci.“ 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Dyrekcja teatru lwow- 
skiego zaangażowała panią Zimajer na kilka 
występów gościnnych, które się odbędą po powrocie 
operetki z Krakowa przy końcu tego miesiąca. 

Operetka. Dowiadujemy się, że Marjan Sj- 
gnio, który obecnie bawi w Rożniatowie, kończy 
swoją operetkę pod tyt. „Alfred i Olimpja*. Wy- 
konanie tejże odbędzie się jeszcze w tym roku. 
Udział brać będą członkowie chóru „Stow. młodz. 
handl.*, dla których operetka ta napisaną została. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Wiedeń 2 sierpnia. Na targ dzisiejszy spędzono 
bydła rzeźnego 2844 sztuk a mianowicie 1305 sztuk galic. 
1 buk., 679 sztuk węg. i 860 niem. 

Płacono za gal. i buk. od 56:— do 60'—, prima 
—— do 60:—, pasz od — do —— złr., za węg.od 55— 
do 51—, prima 60:— do 61'50, za niem, od 54— do 
57— prima od — do 62 za 100 kilo bitej wagi. za bawoły 
0d —— do —— za sziukę. 

Targ był ożywiony, cena się podniesła o 2 złr. za 
106 kilo. 

Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa- 
sowego 1488 sztuk, 8 mianowicie 1155 węg., -— gal. 
— serbskich i 333 niemieckich i — krów. 

Płacono za węg. od 54— do 58:—, prima od 60 do 61-— 
za gal. od —— do ——, prima —'—, za niem. 0455— 
do 58—, prima od—— do 61-—, za serbskie do — pasza 
od — do — złr. za 100 kilo bitej wagi. 

Terg był ożywiony, ceny się podniosły o 
100 kilo. 

Bilans Banku krajowego król. Galicji i Lodomerji 
z W. Ks. Krakowskiem. 
za czas od 1. stycznia 1886 do 30. czerwca 1886 roku. 
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kd 


złr. na 


bfiansem p.81 


Stan czynny grudn. 1885 


Kasa: 

w banku ... złr. 40.677'10 > 
w zastępst. . „ 101.28649 | 147963 108.366|61 

Efekta fuud. rezerwowych . . 66.607 20.702125 

Efokta fund. zaopatrz. funke. 

f Banku krajowego ...... 2.846 927/76 
fekta włas. eskonti w komis. | 3137041 128.406,03 
ożyczki w Aih’ list. zast. | 5,758.250 2,725.400|— 

Wekzle: w 5°h oblig. komun. 934.500 90.600 
w portfelu złr, 1,861.488-70 
w reesk, n» 92.678111 | 1,954.161 ¢ 97.301/38 

Zaliczki ua zast. efektów. r 403.089 43.18111 

Dłużniey A rach. bieżącym 512.720 318.209|55 

Efekta zal. 1 w przechow.. , 3,851.301 659.389159 

Ruchomose a 9.859 4! 1.194/37 

Różne rachunki : i 
z oddz. hipot. złr. 113,065-58 

om. „ 5.659-68 
bank. „  10-688-89 129.414 100.509/91 
Wydatki brutto. .....,, 73.376179 
M n | 


| 
| Emisje Banku : 


g 
e 


w porówn. £ 
ilansemp.81. 


Stan bierny grudn, 1885 


zir. [et 


Kapitał zakładowy 
Rezerwy: 
fund. rez. $.62 st. zł. 17.323:42 
rez. odz. hipot. „ 14,914-— 
p  „ komun 
wł. dł. komunal- 
nych zł. 29.475 
wł. b. zł, 19.80940 „ 49.28440 
Banku 


41,0 listy z. zł. 5,755.250— 
5% obl. kom „  934.500— 
Wylosowane efekta wł. emisji 
Kupony w obiegu: 

od 4'/,'/, list.zast. zł. 79.068:65 
» 5% obl. komun. „ 1.17250 
Fundusz umorzenia : 

4345, listy zast. zł. 20.525:49 
5h- obiig. kom. „ 22.54250 
Obce kapitały : 

asyg.czeki, wk.zł. 939.458:08 
wierz. w r. bież. „ 1,009.833'15 
Lokacja Kasy krajowej... . 
Zyrogobligo dd. . 7924993 
Depozyta sób trzecich. . . . 
Różne rachunki : 


...... 


10.662139 
927/76 


Fundusz zaop. funke. 


2,816.000|-— 
5.300|— 


49.810181 
26.016|07 


484. 234|14 


z oddz. hipot. zi. 147.193-58 
» komun. 26.23810 
„ bankow. „ 2.800— 
Dochód brutto . . . . ... .. 


Za zgodność 
Longchamps. 


Dea aE ES 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Niezawodny środek leczniczy. Osoby, kió- 
re cierpią na katar żołądkowy, albo dostają napadów kur- 
exowych, po użyciu prawdziwych MOLLA proszków sei- 
dlickich powrócą w krótkim ezasie do pożądanego zdrowia. 
Pudełko 1 zł. Codzienna rozsyłka za pobraniem 
a przez A. Moll apt. i e. k. liweranta nadw. 

ien, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach materjałów 
żądać należy wyraźnie preparatów Molla z jego marką 
ochronną i podpisem. 
DO EE A 
Kolorowe jedwabne Faille Fran- 
çaise, sura, satin merveilleux, atłasy, 
adamaszki, rypsy i tafety, metr po 1.35 
do zł. 10.65 przesyła na suknie ub całe sztuczki do 
domu, wolne od cła, skład fabryczny towarów je- 
dwabnych G, Henneberg (e. i k. nadworny dostawca) 
w Zurycha. Próbki odwrotną poeztą. Porto listowe 
wynosi 10 et. 


| nan A o AE o 


PODZIĘKOWANIE. 


W ciężkim smutku pogrążona po tak niespodziewane 
utracie męża mojego ś. p. Felicjana Hallera, 
poczuwam się do obowiązku wypowiedzić moje najser- 
deczniejsze podziękowanie tym osobom , które w tym 
olesnym wypadku olzazały mi tak wiele dowodów współ- 
czucia. Niemniej serdeczne składam podziękowanie tym 
wszystkim, którzy Jicznem zebraniem się ua pogrzeb 
raczyli oddać ostatnią przysługę $. p. mężowi mojemu, 
a szczególnie panoni Urzędnikow Towarzystwa wzajem. 
ubezp. którzy złożyli na trumnie swojego kolegi wspaniały 
wieniec, jako też szanownemu Towarzystwu św. Huberta, 
które także taki wieniec złożyło... „Bóg zapłać!“ 


Lwów, 4. sierpnia 1886 r. 
Zuzanna Hallerowa. 
G8QCOCOC >O>OOSO>OC>CCOOOCO 
Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy, 

z powodu obecnych niskich kursów 
50/, Listy Zastawne premiow. Banku Hipotecznego 
tosujące się po 110 ztr., 

jako też 2009 1 
50/, Listy Zastawne nieprem. Banku Hipotecznego 
losujące się po 100 dr. 


„ Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie 
najkorzystniejszemi warunkami. 


SOKAL i LILIEN 


Q DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. v» 9 
QGQC>OCOCOOCOCOCOOCOCOCEOCOGCCOO 


Apteka RUCKERA we Lwowie 


poleca 


Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe 
dla potrzeb chirurgicznych i innych pwdobnych. (2) 
A 


KSIĄŻECZKI JUBILEUSZOWE 


na tegoroczny jubileusz nadzwyczajny, nabywać 

moźna po LU ct za egzemplarz w kancelarji parafialnej 

00. Bernardynów, — Przy zakupnie 10 egzemplarzy 

l bezpłatnie; 50 egzempl. kosztują 4 zł., a 100 egz 

tylko 7 zł. Portorjum od 10 egz. począwszy” opłaci eks- 

pedycja. Książeczek tych używać można do nabożeństwa 
w całej Galicji i W. Ks. Krakowskiem. 


Listy dłużne 
galic. banku włościańskiego 


w likwidacji 
sprzedaje 


po kursie dzi ennym 


AUGUST SCHELI ENBERG 


DOM BANKOWY i KANTC)'R WYMIANY 
we Lwowie . 
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, canego. Jeneralny konsuł w Filip 


s 
Przegląd polityczny. 
L waw 5. sierpnia. 
Neue fr. Presse donosi, :że w ciele dyplo- 
matycznem, a zwłaszcza W reprezentacji 
Austrji na Wschodzie, za jdzwnajbliż- 
szym czasie znaczne zm ian y. Minister re- 
zyuent w Aleksandrji Hof fen;tels ma ustąpić 
posady z powodu r.adwąt lonego zdrowia ; 
eleben przeniesiony zost anie z Zofji do 
Belgradu, a Khewenhiller z belgradu do 
Bukaresztu; Burian przeniesiom y być ma z Mos- 
kwy do Zofji, a dotychczasowy poseł w Buka- 
reszcie Mayr ma ustąpić z aren ‘y życia publi- 
) i opoln Piom- 
bazzi ma ustąpić ze swej posady, A sprawy je- 
neralnego konsulatu załatwiać bye lzie na przy- 
Szłość konsul lub x icekonsul. Jepe ralny konsu- 
lat w Filipopolu ma być zniesiony. Do ambasa- 
dy w Kwirynale zostanie radca je cji w Ate- 
nach Goedel Lannoy w tym saa ym chara- 
kterze przydzielony. Radca legacji w ” Stambule 
Nenebau powróci, wbrew przeciwn ym donie- 
Sieniom, z ambasadorem Calice z urlo pu wprost 
na swą posadę w Stambule. 


Przedwczoraj przed południem złożył arcy- 
książę Rudolf hr. Kalnokysmu w pałacu 
Ministerstwa zpraw zagranicznych wizytę, któ- 
ra trwała blisko godzinę. 

Węgierski minister prezydent Tisza udał 
się do Ischi. 

Neues Wiener Tagblatt dowiaduje się, że w 
kołach wojskowych obiega pogłoska o bliskich 
zmianach w naczelnych komendach armji, jako 
dalszej konsekwencji sprawy Jansky 'ego. 

Jedno z pism węgierskich dowiaduje się, że 
iodzina Orleanów traktuje n kupno kopalni złota 
Ruda i Vrad. 

Pol. Corr. donosi, że konsul rosyjski w So- 
fji zawiadomił rosyjską ambasadę w Wiedniu, że 
znany wojewoda czarnogórski Peko Pawło- 
wież, przebywający obecnie w Bułgarii, otrzy- 
mał pozwolenie powrotu do Czarnogóry. 

Kurjer Poznański donosi: Ważny urząd 
dyrygenta spraw kościelnych i szkol- 
nych w naszej dzielnicy powierzony został p. 
Perkuhnowi, który przeto nie pojedzie — 
jak mylnie donoszono — do Kwidzyny, lecz za- 
stąpi u mas p. radcę Grundschóttla, prze- 
znaczonego na prezesa konsystorza w Gdańsku. 
Pan wyższy radca Góbel powołany został jako 
radca referujący do cesarskiego urzędu zabez- 
pieczenia. 

Do N. fr. Presse donoszą z Berlina: Uirzy- 
mują, że francuski wojskowy attaché nie będzie 
obeenym na manewrach cesarskich w 
Alzacji. 

Now. Wremia zarzuca Rządowi rosyjskiemu, 
że pozwala Prusom rozszerzać ich wpływ w Ro- 
sji; oficerowie pruscy z głównego sztabu bawią 
od dłuższego czasu w okolicy Troickiego klaszto- 
ru pod Moskwą dla nauczenia się po rosyjsku. — 
„Prusy — mówi Nowoje Wremia - nigdyby na 
to u siebie mie pozwoliły“. Z drugiej strony 
zważają w Berlinie bacznie na zbrojenie się Ro- 
sji. Półurzędowe Polit. Nachrichten podają za 
londyńsk; Admirally and Horse Guards Gazette 
szereg artykułów o postępach armji rosyjskiej w 
ostatniem  pięcioleciu. Postępy te polegają głó- 
wnie na wzmocnieniu twierdz, na powiększeniu 
liczby wojska i przesunięciu sił ku wschodniej 
granicy. Armia rosyjska jest dziś o wiele potę- 
Żniejszą niż podczas wojny z Turcją. Jest to 
zasługą Aleksandra III i ministra Wannowskiego, 
iż armia rosyjska jest świeżo umnundurowaną, że 
posiada cały rezerwowy korpus oficerów i zreor- 
ganizowaną jazdę. 

Do Wiener Allg. Zig. donoszą z Londynu: 
Wczoraj w nocy wybuchły w Belfast pono- 
wne rozruchy. Policja dała ognia do wi- 
chrzycieli, wskutek czego 3 osoby utraciły życie, 
a 40 osób jest rannych. W Belfast ogłoszony 
został stan wyjątkowy. 

Przedwczoraj w południe przyjmował w Ga- 
stein cesarz Wilhelm ks. Bismarka przez 
całą godzinę, poczem po południu oddał Bismar- 
kowi wizytę, która trwała 3 kwadranse. Sian 
zdrowia cesarzowej Elżbiety nie pozostawia nic 
do życzenia. 


List jenerała Boulanger pisany do 
ks. Aumale opiewa jak następuje: „Belley 8. 
maja 1880 r. Monseignaevr! Wasza ks. Mość ra- 
czyła mnie proponować na jenerała, Waszej ks. 
Mości mam do zawdzięczenia swą nominację. To 
też oczekując na chwilę, gdy będę mógł za mą 
pierwszą bytnością w Paryżu osohiście żywem 
słowem podziękować, pozwalam sobie dziś listo- 
wnie prosić W. ks. Mość o łaskawe przyjęcie wy- 
razów mej wdzięczności. Dumuym będę zawsze 
z tego, że służyłem pod takim wodzem, a błogo- 
sławionym niechaj będzie dzień, który mnie po- 
woła nanowo pod Pańskie rozkazy. Niechaj Wa- 
Sza ks. Mość będzie pewnym mego najezczersze- 
go i pełnego uszanowania oddania się Mu. Jene- 
ral Boulanger.“ 

Z Londynu donoszą, że Porta zarządziła 
szybką mobilizację obrony krajowej w Górnej 
Albanii, obawia się bowiem ponowienia zatargu 
-erbsko-bułgarskiego. Tureckie załogi w Salo- 
niee i Kossowie zostały znacznie wzmocnione. 


Toegramy własne „Dziennika Polskiego.” 


Petersburg 4. sierpnia. (Pocztą do granicy). 
W łonie Towarzystwa panslawistycznego zaszły 
ważne zmiany. Większość pozostała nadal w To- 
warzystwie, zatrzymując propagandę panslawizmu 
i prawosławia, mniejszość zaś utworzyła osobne 
Towarzystwo literacko-naukowe i ma na celu 
szerzenie panslawizmu bez propagandy prawosła- 
wia i z pozostawieniem zupełnej wolności su- 
mienia. 

Warszawa 4. sierpnia. (Pocztą do granicy). 
Rząd obawiając się wpływu szlachty na włościan, 
organizuje sam Kółka rolnicze powiatowe, wyklu- 
czają: szlachtęi w ogóle int-ligeneję od udziału. 
Sprawami Kółek kierować będą urzędnicy i zau- 
fani wójci. 

Krynica 5. sierpnia.  Loterja i wenta urzą- 
dzona przez ks. Sapieżynę na kocioł przyniosła 
około 1400 zł. Napływ gości coraz większy. 

Spodziewany jest dziś Glanz. Ma się odbyć 
narada z Męcińskim i z dyrektorem drem Zgór.kim 
o pożyczkę w Banku krajowym na budowę domów 
i upiększenia Krynicy. Teatr prosperujej przed- 
stawienia odbywają się codzień” 


Telegramy biura koresp, 


Wiedeń 5. sierpnia. Trzynasty międzynaro- 
dowy targ zbożowy odbędzie się dnia 30. i 31. 
sierpnia w rotundzie. 

Ischl 5. sierpnia. 
raj po południu. Ar 

Fryburg 5. sierpnia. W procesie socjalistów 
o- udział w tajnych stowarzyszeniach skazani zo- 
stali: Bebel, Auer, Wollmar, Viereck, 
Frohme i Ullrich na 9 miesięcy, Müller, 
Heiuzel i Dietz na 6 miesięcy aresztu i za- 
płacenie kosztów postępowania karnego. 

Turyn 5. sierpnia. Król grecki 
wczoraj po południu do Paryża. 

Heidelberg 5. sierp ia. Toast wielkiego 
księcia na cześć cesarza przy uczcie danej w 
Muzeum, sławi tegoż jako reprezentanta władzy 


Tisza przybył tu wezo- 


odjechał 


cesarskiej, potęgi i wielkości Niemiee, tudzież 
protektora umysłowego rozwoju narodów i ich 
interesów. 

Nisz 5. sierpnia. Skupczyna uchwaliła w 


zasadzie zaciagnięcie pożyczki państwowej. 


Wiadomości giełdowe. 


Ltoów dnia 4. sierpnia. (Z Izby handlowej). 1. akcje 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł. 191/75 do 
195-—, Kolei Lwaw.-Czern.-Jassy 23750 do 23050, Banku. 
hipot. gali. 278— do 283:—, Basku kred gsl. 315— do 
220-—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5l 10175 do 10275, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 4°}, 96-— dc 97—, Tow. kred. gal. ziem. 5'i 
10175 do 102775, Tow. kred. gal. ziem,4'j, 9275 do 95:—. 


Banku krajowego 4*/,"J, 7. a. 96— do 97—, Banku 
hip. gal. 6, 10320 do 104-20, Banku hip. gal. 5*/, 99'90 
do 100:90, Banku hipot. gal. z 5%, prem. 102— do 103*—. 
III. Listy dłużne za 100 słr. Galic. zakł. kred. włośc. 
dawniej 6%) 39. w.a. wlikwid. —— do 54*—, Gal. zakł. 

ed. włośc. (dawniej 5'/,) 23'h°h w. a. w likwid. —— do 
50—, Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 69), los 
w l. 15 —— do ——, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 5*j, 10470 do 10570, Komunalue gal. Zakład 
kredytowy włośc. (dawniej 6*/,) 3% w. a. w likwid. 
do ——, 307, Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 9975 do 10075, Pożyczki krajow. z roku 1873 
6'/, 103720 dv 10875, Pożyczki krajowej z roku 1883 
9550 do 96-50. Losy miasta Krakowa 11— do 19—, 
Losy miasta Stanisławowa 3750 do 31—. V. Monety 
Dukat holenderski 5:84 do 5'94, Dukat cesarski 5'87 do 
5-97, Napoleondor 996 do 10:06, Pół-imperja? rosyjski 10'31 
do I0-ż1, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1°21, do 1-83*|,, 10C marek niemiec, 

ch 61-60 do 62:25, Srebro xa 100 b 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— do ——, Pierwszy 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy : „płacą,* druga „żądają 

Wiedeń dnia 5. sierpnia godsina 10. min. 35. Akcje 
uredytowe 281'10 Auglo-Austr. —'—, Akuje banku Union 
7350, Kolej Karola Ludwika 19325, Połudn. 
Renata papierowa ——, Listy zastawne galic. bazku hipot. 

, 4], Galicyjski bank krajowy 96 25, Obligi th 
pożyczki krajowej z roku 1883 96—, Losy z roku 
1364 ——, Napoleondor 10'01, Bubel papierowy 1'82'/,. 
Upozobienie: stałe. 

Wiedeń dnia 4. sierpnia godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow. górn 28—, Węg. akcje kredyt 288—, Akeje anglo- 
austr. 11425, Akcje banku Union 7250, Akcje Karola 
Ludwika 193:25, Akcje kolei północnej —, Akcje kol. 

ołudniowej 11575, Akcje kolei Alfoldzkiej 182:25, Akcje 

Btaatababa 231-20, Akcje kolei Iiwowsko-Czerniowieckie 
22850, Akcje kolei węgier. półuocno-wachodniej 17675. 
Wiedeńskie losy 12525, Akoje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta , Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 5725, Galicyjskie oblig. indemn. 10535, Losy 
regulacji Cisy 130'10, Losy Lknderbanku 222—, Węgierska 
renta 10767, Akcje banku związkowego 103 60, Akcje banku 
obrotowego ——, Akeje kolei węgiersko-galicyjskiej ——. 
Akcje kolei państwowej ——, Rubsi papierowy 1-329 ją. 
Węgierskie losy 12350, Marek niemiecki —'—. Usposo- 
bianie: stałe. 

Wiedeń dnia 4. sierpnia, godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 85'50, w szebize 86-30, Renta 
w Basia 12120, 5°% austr. renta marcowa 102705, Aleje 
bankn wiedeńskiego 870—, kredytowego 28110, Londyn 
12610, Srebro ——,  Napoleondor 1V'01, Dukat wes. 
men. 5'94, 100 mors): niemieckich 61:85. 

„Bor dnia 4. Bierpnia godz. 14. min. 25. Rosyjskie 
banknoty 198 —, Akeje kredytowe 454—, Lombardy 
189 —, Galicyjskie 78725, Kolei rumuńskiej 61'30, Austrija- 
ckia banknoty 161'80. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
1245, Lombardy —*—. 

Faryż °|, Renta 8212. 

Telegramy sbożowe dnia 4. sierpnia, — Wie- 
deù: Pszenica ——, do —'--, zèr., żyto —-—— do —— 
nr., jęczmień —— do —'— Wr., kukurudza —— do 
—— ułr., owies —— na —'—, okowita pr. 10.000 liter 

roceut 35'— do 2525 złr. Budapeszt: Pszenica 100 
nit ina wiosnę) 782 do T84 złr., rzepak 
Pazenieas % 


. —=— dO — — 


Berlin: 


na grudzień) —— r. 1 
F 153 — marek, żyto marek, syirytus 
lovo 42:20 m., olej rzepakowy —— m. Farył: mąki 
145 klgr. 4775 fr., olej rzepakowy ——, spirytu —— fr. 
Nafta. Wiedeń: dnia 5. sierpnia : 13:25 do 1350% 
Brema: 630 do —--, Hamburg: 630 na sierpień 
—'—. ma sierpień-grudz. 650. Antwerpju: na Blerpa 
15%. Nowy York: 6", TFiladeifja: 6", 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 5. sierpnia 1886 r. 


HOTEL FRANCUSKI. M. hr. Komorowski z Głlinny, 
H. Hugo z Paryża. L. Knebel z Strasbnrga. G. Cohen 
z Paryża. H. Zipf z Janowa. J. Uleniecki z Wołostkowa. 

HOTEL LANGA. J. Lewieki z Rosji. J. Tomasze- 
wicz z Rosji. H. Osterweil z Opawy. J. Piuhaczek 
z Wiednia. J. Huttera z Koszyc. 

HOTEL ŻGRŻA. M. hr. Tarnowska z Wołynia. Dr. 
J. Thomayer z Pragi. T. Bartoszewicz z Warszawy. W: 
Komar z Odessy. H. Hubert z Warszawy. E. Wolski 
z Hawłowie. . Dorożyński z Wołynia. T. Neymanowski 
z Mikuliniec. 

HOTEL ANGIELSKI. M. Kopsowiez z Petersburga. 
M. Kumanowski z Rosji Dr. W. Stupnieki z Kamionki- 
dtrumiłowej. H. Morgenbesser z Bukowiny. 

HOTEL WARSZAWSKI. J. Żurowski z Tarnopola, 
T. Dybowski z Krzystkowie. W. Datta z Krakowa. 

HOTEL KRAKOWSKI. A. Jełowicki z Morszyna. 
W. Karman z Tłumaczą. F. Schulz z Tłumacza. 

HOTEL EUROPEJSKI. R. de Poligry z Paryża. 
K. Reinhard z Wiednia. - 


C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyoląg z rozkładn jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r. 


Według zegaru budapeszteńskiego. 
Odjazd ze Lwowa: 
Pociąg osobowy : o godz. 11 min. 27 przedpołudniem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. 
O godz. 7 miu. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardouia. O godz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Husiatyna. 


Odjazd ze Stanisławowa: 


Pociąg osobowy: o godz. Y min. śv przed południem 
do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — U godz: 
6 min. 54 wieczór do Hustatyna, 

Przyjazd do Lwowa: 

Pociąg osobowy: O godz. 8 min. 12 przed połu- 
dniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 
min. 15 po połud. xe Zwardonia, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna, — o godz. 2 min. 06 
w nocy z Husiatyna, Sranisławowa, Uhyrowa i Stryja. 

Przyjazd do Stanisławowa : 

Pociąg osobowy : o godz. $ min. 35 przed południem 
z Husiatyna. — O godz. 9 min. 02 przed poł. ze Zwar- 
danis, Lwowa, Stryja. — O godz. 5 min 87 po połud 
z Husi»tyna. — O godz. 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 


Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. 


ROZKŁAD JAZDY 


począwszy od 1. czerwca 1886 r. 
Według zegaru lwowskiego. 
ODCHODZĄ ZE LWOWA. 

De Krakewa: o godzinie 10 min. 44 wieczorem (pociąg 
pospieszny), ogodz. 4 minut 10 rano. (pociąg osobowy), 
o godz. ? min 25 (pociąg kurjerski). o godz- 4 min. 50 
po południu (pociąg mięszany). 

Do Podwołoczysk: z głównego dworca o godz. 10 min. 
25 wieczór (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po fpołu 
dniu pocięg kurj., 6 min. 10 rano (pociąg posp.),o godz. 12 
min. 38 wieezór (pociąg mięszany). 

= Z Podzamcza o godz. 10 min. 55 wieczór (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 22 rano (pociąg pospieszny, 
o godz. I min. 8 po południu (pociąg mięstany).  .. 

Do Czerniowiec: o godz. 11 min. 6 w nocy (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.), o godz. 
12 minut 22 (pociąg mięszany). 

PRZYCHODZĄ DO LWOWA. 

Z Krakowa: o g. 9 min. 27 wiecz. (pociąg SOLOWEJ 
o g. 5 min. 50 rano (pociąg posBp.), o godz. 1i min. 
przed południem (pociąg mięszany), © godz. 3 min. 58 
popołudniu (pociąg kurjerski). a- 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny lwowski) o godz. 
10 min. 24 wieczór (pociąg posp.), o godz. 3 m. 5 rano 
(pociąg mięszany), o godz. 2 min. 15, (pociąg pospieszny), 
o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany)-. i 

— Z Podzamcze: o godz. 10 min. 10 (pociąg OSP, 
o godz. 2 min. 28 popolni (pociąg mięszany), O godz. * 
min. 19 (pociąg mięszany). Pomiń "Wi 

Z Czorsiowiec : e godz. 10 mln. 3 c= 
posp.), 2 min. 35 rane i o godz. 3 m. 0 
(pociągi ięszane). me 4 
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|ŚMIGUSAJ 
* I~ na rok 1887 WĘ £ 


bogato ilustrowany 


opuści prasę w Wrześniu 1886 r. 


: Í Prenumeratorowie „$ migmsa” którego kwartalna AŻ 
i prenumerata wynosi M złr. 20 ct., otrzymaja powyższy SE 
kalendarz bezpłatnie. ! « 8 


MESNE SG ZETKIIWEEWEE z 
a N EE A 


Pod zaręczeniem za czysto lniany 


W EB Y 


"as emt. szerokości, 38 mtr. (czyłi 65 t. p. długości) od złr. 15 i wyżej 
jakoteż wszelkich innych płócien, bieliznę stołową i płótna 
ma prześcieradła bez szwu. 


Chustki do nosa, czysto lniane, tuzin od złr. 2:40 


poleca zawsze w wielkim i świeżym doborze po znanych niskich cenach 


MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA 
pod „Złotym Lwem" we Lwowie plac Kapitulny. 2000 16-0 e 


Tr=_ sn 
OEE IEEE HOO SPENAT 
; SALOMON BUBER 4 


Obstrukcję, hemoroidy, dyspepsję, 
brak apetytu, niesmak, zgage, odbija- 
nie, wzdęcie„ kongestję, vsłabienie 
sił, złó wyglądanie usuwa 
Piernik higieniczny 
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosła- 
wiu. Świadectwo. Pański „PIERNIK 
HIGIENICZN V* używałem kilka- 
krotnie u csób cierpiących na leniwe 
trawienie ze skutkiem zuako mi- 
tym. Dr. Edward Krzyżunowski 
lekarz miejski sądowy w Buczaczu. 
Cena 20 ct. Do nabycia wą wszystkich 
handlach I aptekach. 2961 8—0 a 


lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe 


„SYRIUSZE'' 
pół kilo po 75 i-80 cnt. 
poleca 2002 89 -0 


HANDEL KORZENNY 


SŁ. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Okorążczyzny. 


„SMIGUSA” 


dwutygodnika humory stycznego 


wyszedł Nr. 10. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami, 

Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,* „Kurjer Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,“ „Tygodnik Illusirowany,* 
„Bluszcz,“ „Kłosy,“ itd. uznały „Smigu- 
sa“ za wyborne pismo humorystyczne. 


Adres Redakcji: Lwów, Halicka 
liczba 46. 


Prenumerata kwartalna tylko 
1 złr. 26 ct. 


Pomńieszkania 
większe4-mniejsże 
Ulica Brajerowska Nr. 8 
(od niedawna przedłużona do ulicy Mic- 
` kiewicza). 

Ulica <Podlewskiego Nr. 4 i 6 
(przedłużenie ulicy” Jagiellońskiej przy 
alicy Brygickiej). 

Bliżazej wiadomości ndziela Zarząd 


realności Rmiia Brajcra, ulica 
Kazimierzowska I. 37. 2147 17—0 


JAWORZE 


(Ernadorf ) 


na Szlązku Austrjackim. 
Zakład wódoleczniczy i klimaty- 
czay, żętyca, mleko — kefir — 
massage i t. d. Lekarz zakłado- 
wy Boeent Dr. Smołański. Sezon 
od 1. maja do końca *wrześŚnia. 
Bliższyek "wiadomości udziela 
Zariad kąpielewy w Jawerzu pod 
Bielskieiu. 2029 5—12 
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w Podwotoozyskaoh 
dostarcza 


ą pszenicę banatkę 
do siewu. 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gumowych prawdziwych francuskich bar= 
dzo deiikatne, tuzin 1:20, 2-40, 3, 4 i 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gąbki angielskie, tuzin 3 Złr. 


poleca 


MARCIN MÜLLER 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 17. 2011 56—0 


Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego. 


] 
A oryginaln 
J 2153 6—10 


Medyczne 


MAXA FANTY 
Apteka pod Jednorożoem 
w Pradze Czeskićj 
wypróbowane i polecane przez lekarzy. 


W instytocie tantowym Wojskowym 
we Lwawię; Pałace Skrzyńaklob, Lipowa 1. 4, 
rozpoczyna się 


NOWY KURS 
do egzaminów na jednerocznych ochotni- 
ków i do wszystkich 
e. k. Zakładów nankowych | wojskowych 
z dniem 1. września 1886 r. 
Rozporządzeniem Ministerstwa wojny 
z dnia 4. kwietnia 1885 oddz. VI. 1. 707, 
otrzymał Ipstytut ppo ważnienie do przy- | 
gotowywania kandydatów do e. k. Szkół | 
kadeckich z brakujących im, według prze- 
r klas gimnazjalnych lub realnych. 


Fanty mydło ichtyolowe na czerwoność twarzy, nosy Bur- 
gundzkie (Rosacea, Acne) liszaje swędzące. Cena 75 et, Fanty mydło 
Neapolitańskie (mydło merkurjuszowe) na syfilis i pasożyty 
1 sztuki 25 ct., 1 sztuka 50 ct. Fanty mydło na gościec t reu- 
matyzna o skuteczności pewnej, wypróbowanej i szybkiej, Cena 1 złr. 
Mydło smołowe na świerzby, łupież, pocenie nóg itd. 35 ct. Mydło 
glicerynowo-smołowe łagodniejsze, dla dam i dzieci 35 et. Mydło 
karbolowe, desinfekcyjne po 35 ct. Mydło siarczane na wegry, 
trądy, piegi i wyrzuty skurne, 35 et. Mydło siarczane na węgry, 
trądy, piegi i wyrzuty skórne 35 et. Mydło żołtkowe na łupież i do 
upiększenia cery 35 et, Mydło żółciowe do zachowania porostu włosów 


ogą zatem kandydaci pobierać nanki 35 ct. Mydło żiółowe oddziałujące na orzeźwienie systemu nerwo- 
w Instytucie aż do V. klasy gimnazjalnej wego 35 ct. Mydło glicerynowe najdelikatniejsze, mydło toaletowe 
włącznie. Kompetenci o przyjęcie do I. 25 et. Mydło żywiczne na chropowatość skóry 40 ct. Mydło 


waselimowe cena 40 ct.; przyjemny Środek do mycia codziennego. 
Mydło smołowo-siarczane do używania na uporczywe choroby skórne 
cena 35 ct. Mydło boraksowe na nieczystości cery, plamy wątrobiane, 
piegi, wyrzuty, cena 35 ct. Mydło kamforowe ca odziębliznę, pekanie 
rąk itd. cena 35 ct. Mydło naftolowe na wszelkiego rodzaju choreby 
skórne, cena 50 centów. — Do nabycia w wszystkich aptekach. 


We LWOWIE « apt. Dr. Karola Miko lascha i w apt. Zygmunta 
Ruckera, w BORSZCZÓWIE w apt. M. Niemczewskiego, w BRO- 
DACH w apt. Maks. Redera, w DOLINIE w apt. S. M. Traun- 
fellnera, w KRAKOWIE w apt. E. Stockmara, w apt. E. Radłer, 
w apt. Fortunata Gralewskiego, w apt. Józ. Trauczyńskiego, 
w apt. Konstantego Wiszniewskiego i w apt. A, Siedleckiego, 
w JAŚLE w apt. Romualda Paleha, w RZESZOWIE w apt. A. Kar- 
pińskiego, w SOŁOTWINIE w apt. Z. Hodoliego, w STARYM 
SĄCZU w apt. Karola Jezierskiego, w TARNOWIE w apt. 
J. Reida, w WOJNICZU w apt. Karola Nodzyńskiego, w ZBA- 
RAŻU w apt. Joze fa Kruha. 2075 7—52 


roku szkoły kadeckiej winni się wykazać 
świadectwami z ukończonej z dobrym po- 
stępem w gimnazjum, szkole realnej [ub 
w tutejszym Instytucie IV. klasy, do II 
roku jak wyżej z nkończonej V. klasy. 
Ząpisywać się można tylko do 10. 
września r. b., poczem przyjęcie zależeć 
będzie od, ściśle wykonywanych warunków 
$.7 Programu zakładowego 
Instytut utrzymuje "tak dla powyż- 
szych kdadydatów, jako też dla uczęszcza- 
jących=do szkół publicznych pensjonat 
w pięknem, zdrewem i dogodnem miejscu, 
cy z gimnastyką i szermierką, 
ierowany umiejętnie i z prawdziwie ro- 
dzieieiską opieką. - 2193 2—0 
Wolne miejsca jak dotąd. l 
F, Koestlich, | 
Dyr. zakł. przyj. vd 5—7 po poł. ' 
(do *'/, Piekarska 1. 21). 


ARNOLD FERNER 


utrzymuje na składzie 


Materjały budowlane 


piave mianowicie ; 
Bzymy kolejowe, 
Płyty asfaltowe 
o izolacji, 
Papke asfaltowa do po- 
-krycia dachów, 
Cement perimooski, 
Wapno hydrauliczne, 
Piece kaflowe. 2176 4—6 


CENY 
odpowiadają dobroci materjałów. 
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zza où dia 17. listopada IRS. 


À «zy daje 


s 4 Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


o Asygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


"We | ułica ŁA ley $ Dyrekcja. F 
Lwowie Sobieskiego 3. KIE SAE E E SE E E E E 0 


IFTA 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ludwik Herasimowicz. 


w różnych gatunkach do każdego użytku polecaja 


ANKE w 


DZIENNIK POLSKI. 


z 3giem dzieci po 


Wdowa żołnierzu polskim 
z r. 1863, który poświęcił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tuśactwie po obcych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia- 
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
do życie, Nieszczęśliwa po stracie wszyst- 
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, ocie- 
mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad sobą i sierotami. 

R. È. 

Ulica Spadzista liczba 11. 


"W powiecie Jaworowski 


przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 
od Przemyśla i Radymna 


są do sprzedania 


4 folwarki 


razem lub osobno, objętości po 200 do 300 
morgów i z propinacją. Wiadomość bliższa 
u adwokata Dra Dolińskiego w Prze- 

myślu. 2161 7—10 


3 ZE z «w 
Browar piwny 
z dobrem urządzeniem, poszuknje się 


do dzierżawy pod adresą: J. K. 
poste restante Jasło. 


2189 3-—3 


rzy ulicy Pańskiej w domu 
pod l. 13 w parterze na prawo 
w budynku front. znajdą pp. 


Studenci 


pomieszkanie, wikt i usługę, tudzież 
staranną opiekę, pod przystępnymi 
warunkami. — Bliższa wiadomość 
tamże. 


Pomocnika 


poszukuje 2147 17—0 


BIURO 
Emila Brajera 


ulica Kazimierzowska l. 37. 
(Oferty osobiście). 


WILLA 


o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 
darczemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 
położona ua przedmieściu, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego*. 


Dù 400 do 500 hektolitrów 


W INA 


jest do sprzedania. 


Porozumieć się można w tym względzie 

u właściciela pana Michała Prónayegu 

w Ipstysagh- u Comitat Hont, Węgry. 
Pośrednictwo jest wykluczone, 

Wino leży w  Balassa-Gyarmat, 

w odległości 50 kilometrów od stacji 

żelaznej kolei w Losonczu. 2202 1—3 


Telefony. 


Zamówienia na instalacje tele- 
foniczne na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry- 
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, ACz 
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kiarownietwem 


Władysław Dunin 
inżynier, elektro-technik 
we Lwowie, ulica Trybunalska l. 4. 


Nabiał 
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuchowskiego È Žele- 

chowskiego, 
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i z folwarku Starosielskiego, 

Dóbr JE, Hr. Alfreda Potockiego 


poleca 


„MLECZARNIA RALIGKA" 


tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny ótej rano do lOtej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu 


przy ulicy Halickiej 1. 50. 


Szczegółowy cenuik nabiału znajduje 
się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.“ 


Do nabycia we Lwowie w aptekach 
Pp. P. Mikolascha i J. Wewiórskiego da- 
2008 20—0 


wniej Nahlika. 


2140 20—0 
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Enget 


proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma położona. 

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prong- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żeląd- 
ka, spoduich części ciała, przeciw kurozom 20- 
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będą 'sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I zł. w. a. 


jako weleranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn rwania członków i paraliżu, 
bolu głowy, uszów i zębów, w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. — 
i Wewnątrz zmięszana z wodą przeciw nagłej słabości, wym'otom, kolkom i rozwolnieniu. 
Fiaszka z dokładnym opisem 80 et. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w pedpia i znak ochronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Cmp w BERGEN (Norwegji). Ze wszyst- 


e k i À e kich w handlu znajdujących się 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA, i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną t podpisem. 


“Sklady we Lwowie: J. Beiser CA Zyg. Rucker apt, St, Markiewiez, Hibner i Hanke, — 
w Białej: Erich Keler apt, —w Brodach: M. Kulak AG! A. Reder apt., — w Brzeżanach: J. W. Lobos apt., — 
w Czerniowcach : J. Schnirch, C. Alth apt., — Czortków: L. Nobs apt., — w Gurahumora : A. Botza apt., — w Husiatynie : 


W. Czerski apt., — w Jarosławiu : J. P.onmi, L. Wisłocki apt., — w Kamionce -Strnmiłowej : C. Piepes apt., — w Kołomyi : 
Jan Sidorowicz apta — w Krakowie: W. Redyk apt., K Wisniewski apt., — w Mielnicy : Michał Brokowaki spt., — 
w Nowym Sączu; W. Filipek, R. Jakubowski apt., — w Nowym Targu: Lanr, — w Bodwołoczyskach: G. 


Morawetz, — w Przemyślu: Nahlik, A. Mańkowski apt.. = w Przemyślanach : E. Baranowski apt., — w Rzeszowie: 
J. Schaitter et Comp., A. Karpiński apt. — w Samborze : J. Aleksiewicz apt., C. Maresz apt, — w Sokaln: E, Wyso- 
czański apt.; w Serecie: J. Dempniak, Fr. Beil apt., W. Linde apt., — w Solce : Jędrz. Gaima, — w Stanisławowie : 
Aib. Amirowiez apt., J. Macura, — w Storożyńcu: H. Fullenbaum apt., — w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamro- 
giewicz apt, — w Tarnawie: W. Miildaer et Comp., Wierzyski et Comp...— w Wadowicach: A. Herfurth apt., 
w Wojniczu: C. Nodzyński apt, — w Zbarażn: J. Stussermann, — w Złoczowie: F. Petlesch apt. 2010 36 —B2 


ULJO 


MIĘSNY 
wołowy, wołyński, 
po zł. 4 kilo, 


z dziczyzny dla rekorwaleścentów, 


20400400000000000000006600 |= 


Zdrojowisko - solankowo - borowinowe 
t 2042 24—0 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY. 


Otwarty od 15. Maja — położenie znakomite; roślinność bujna — 


powietrze pełne ozonu, klimat łagodny; dokoła lasy szpilkowe które łączą i bi 

2a arkiem zakładowym. „Mieszkania oba pardag wygodnie urządzone, po zł. 6.40 i zł. 7.20 kilo 

azienki ogrzewane; sala jadalna obssarna i sala do ambaw; kręglelnia, gimna- j m 

styka it. ii Kuchnia dla gości kąpielowych najwyborniejsza. Ek st ra kt L lë þi g a 
Środki lecznicze : kąpiele solankowe i borowinowe, Hydroterapia, 


kąpiele słoneczno-powietrzne, Elektroterapia. Poczta, stacja kolejowa i tele- 
graficzna o 300 kroków od zakładu. 
Bliższych szczegółów udziela i prospekta na żądanie posyła 


Dr. A. Medwej, lekarz kierujący. 


KRRARARORNAKRNKKUDKKNKKAŃR 


po ct. 90 i zł. 1.65 słoik, 


płynny pozł.1 izł. 1.20 fiasz, 
polaca 1988 14—0 


HANDEL 


OI. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


POSTEP 


SOBGRENKKARRSKE 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 1387 42—0 4 
wypróbowane i niezawodne środki w SZ c R m" 
1u r (0) 
kosmetyczne, tych ulubionych ipstrrmantów Joi ani. 


nowszym czasie nadzwyczajnym. Sprowa- 
dzone z Wiednia i zagranicy instrumenta 
do pierwszego składu w Galicji t. j. 
głównego składu p. L. Marka we Lwowie 
GR l. 9) stanowią wystawę: w tym 
zakresie i wyszcezególniają się wszech- 
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
140 e. m. długi, posiada ton instrumentu 
soncertowego, mechanikę według waka- 
zówek fachowych dyrektora Marka i in- 
nych w A starannie wykończoną, na- 
dającą stę do najlżejszych cieniowań tak 
dla wydoskonalonych jakoteż PARC 
wych pianistów; posiada trwałość nle- 
Ak dk z powodu metalicznej ramy 
całego korpusu a powierzchowność wy- 
kwintną z drzewa czarnego, bogato i gu- 
stownie złotem grawirowaną, jako najpię- 
kniejsza ozdoba salonu. Ceny są bardzo 
przystępne. Nowe krzyżowe fortepiany 
od zł. 275 w. a. Skład p. Marka „prze 
daje także na raty po 15 zł, miesięcznie, 
wypożycza po 5 zł. i przyjmuje w zamian 
używane instrumenta. Również ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnych organów 

z Ameryki. 2004 11—0 
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Środki do daciniokcyj 


Kwas karbolowy w krzyształach, 
Kwas karbolowy w płynie, 
Wapno karbolowe, 

Proszek karbolowy, 

Wapno chlorowe, 

Proszek desinfekeyjny, 

Wapno fenilinowe, 

Siarkan (witrjol) żelaza, 

Dwu siarczan wapniowy, 
Antibakterion. 


Srodki przeciw owadom i molom. 


Proszek perski owadogubny, 
Proszek „Zacherla”, 
Proszek zamorski „Andóla*, 
Tynkturę na owady, 


odszczęgólnione 6ma medalami zasłagi i 2ma dyplomami uznania. 


wamacnia i pobudza włosy do 


Olejek taninowy, porostu. — Flakonik 50 ent. 


Pomada chinowa, 
80 cnt. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 
biega wypadaniu włosów. — Słoik 


W - A do zmywania włosów, zapobiega two- 
oda ateńska, rzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 
barwę i połysk. — Flakon 80 cnt. 


-taninowy. 
porost wiosów. W wypadkach, gdzie w skutek choroby 
włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Jnż 
po użyciu jeduej flaszki można spostrzedz porost. — 
Cena 1 złr. 20 ent. 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, 
bardzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — 


Flakon 50 ent. 
do czystcze- 


Proszek roślinno-alkaliczny, gia zębów 


Nadaje perłową białość, usuwa kamień i kwasy, które 
sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 
i 60 ent. 


Działa znakomicie 


Violin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 cnt. 


Puder salicylowy 


oeeniu się i odparzaniu 
udałko 60 et, 

r dagi i silnie odwaniający i odwietraa- 
Ocet desinfekcyjny jący powietrze, używany w biu- 


rach, korytarzach i do skrapiania sukień. — Flakon 50 ent. 


Ocet toaletowy 
po 50 ent. i 1 złr. 


Ocet salonowy do kadzenia. — Flakon po 50 ent. 
Brillantyna 


przeciw 
nóg — 


| 


do nacierania ciała, do płukania ust 
i do odświeżania powietrza. Flakon 


< 


jest najlepszym środkiem do pięknego uło- 


żenia i konserwowania brody 1 bokobrodów. Kamforę, 
i Pieprz biał 
Flakon 50 cnt. Na talino, J 2054 18—0 


Papier na mole, 
Papier na muchy, 
Lep na muchy 


polecają 


HÜBNER i HANKE 


we Lwowie.. 


Nabyć można we LWOWIE w. sklepach własnych ul. 

Kopernika l. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg 

Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — 
W CZERNIOWCACH Rynek l. 2. 


OŁ CEJ 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga. 


